Nr. 274. 


Wyshodzi w dni powsseńni« 
o godminie © pe poładnia s datą dni 
następnego. 

Psesumarsta a przesyką paertowg wyo: 
w traja i Qusezyi miosigon. 8k SB u 

w Niarzozech A RI, 
ki innych Państwach d „afk 
Za amianę adrssu dopłuca sią 
m 


Opłatę kalety niścióć równoazażnie 
niem uajany adrenn 


Peensmórsts wś Lwowie mniesięcznie $ h. 
Tomer istaD wę a 5 Lai b. 
h. 


ee prowinori . 6 
Sumara a poprsednick | A * b. 


stwuch alobaych, 


Dziś: 74 
Jutro: 8 


m 


„d 
SE | ee Biga | Mea", aLyŚ SE | | A E m I” UW, „a. m E nna a, rll p ETE AE TGE A muj sy 
Czas odnowić przedpłatę! 
Prenumerata wynosi : 


św. Andrzeja Ap. 


św. Eligiusza B. Platona 


Miesięcznie 2 K. 20 h. 
Kwartalnie 6 „60, 
Półrocznie 13 , PE i 
Rocznie 26 , n 


Za zmianę adresu aż się 40 halerzy. 
Administracya Przeglądu. 
p m... E awormwesn E 


Jubileusz giełdy wiedeńskiej. 


Niebawem obchodzić będzie giełda wie- 
deńska swój jubileusz. W dniu 1 stycznia 1901 
mija bowiem 25 lat od chwili, gdy otrzymała 
ona swój obowiązujący po dziś dzień statut, 
nadający jej upragnioną autonomię. Równocze- 
śnie z nowym statutem giełdy wszedł w życie 
także sąd rozjemczy dla giełdy pieniężnej i to- 
warowej. Idea nadania giełdzie autonomii po- 
wstała po krachu 1878 roku, który wykazał, 
że nawet nie wiedzieć jak surowy nadzór or- 
ganów rządowych nad giełdą nie jest w sta- 
nie zapobiedz przesileniom kredytowym lub 
spekulacyjnym. Przedtem bowiem wpływ rzą- 
du na giełdę był wszechwładny, tak dalece, że 
wielu naiwnych ludzi myślało, iż kursa papis- 
rów robione są w biurze dyrektora policyi 
wiedeńskiej. Potrzeba było wielu lat, aby wy- 
bić ludziom z głowy ten nonsens i wyperswa- 
dować im, że gdyby dyrektor policyi miał wła- 
dzę dyktowania cen akcyj, rent, listów zasta- 
wnych, napoleondorów itp., to przedewszyst- 
kiem mógłby zużytkować JĄ na własną korzyść 
i zrobić w ciągu kilku dni siebie, swoje dzie- 
ci, swych krewnych i przyjaciół milionerami, 
a nie ślęczałby od rana do nocy w biurze za 
marną pensyę kilku tysięcy guldenów rocznie. 
Przestano nareszcie wierzyć we wszechwładzę 
dyrektora policyi, ale mimo to długo jeszcze 
utrzymywała się wiara w to, że przecież rząd 
może zrobić na giełdzie wszystko, co zechce i 
że potrzeba tylko pojawienia się jakiegoś radz- 
cy ministeryainego lub szefa sekcyi na targu | 
pieniężnym, ażeby zażegnać wszelkie grożące 
mu burze. I ta legenda rozwiała się skutkiem 

wypadków z maja 1873 roku, kiedy to w cią- 
ku kilku godzin rozmaite akcye, za które dzień 
przedtem płacono po kilkaset guldenów, stały 
się bezwartościową makulaturą, a tysiące ludzi 
potraciło majątki, pomimo, iż wpływ rządu na 
giełdę był wrzekomo wszechwładny. Wtedy ‘to 
dojrzała idea nadania giełdzie samorządu. Ko- 
zumowano, że giełda, wyposażona samorządem, 
najlepiej potrafi troszczyć się o swe własne 
dobra, i że ludzie, wybrani z jej grona, potre- 
fią jej dać najlepszą organizacyę i od wrócić 
niebezpieczeństwa, jakie mogą jej grozić. 
Owierówiekowa przeszłość autonomicznej gieł- 
dy okazała jednak, że i to założenie było myl- 
ne i że jak bywały przesilenia WÓWCZAS, gdy 
giełda była poniekąd „cesarsko- królewską”, tak 
samo były i za czasów samorządu giełdowego 
i to niemal równie wielkie. 

W dniu 1 stycznia 1876 nowowybrana 
izba giełdowa rozpoczęła swą działalność. W 
pierwszych latach miała ona pokost demokra- 
tyczny, zasiadali w niej, bowiem reprezentanci 
kulisy, a więc tego ogniwa, które jest niejako 
właściwym pośrednikiem pomiędzy giełdą a 
szerokiemi warstwami publiczności. „Kulisye- 
rzy“ — a zatem owi ajenci, których zadaniem 
jest podtrzymywać handel „z ręki do ręki* w 
rozmaitych kategorach papierów RiR TEE 
a tem samem regulować ich kurs, mieli też w 
pierwszym okresie autonomii giełdy wiedeń- 
skiej pewien wpływ i znaczenie w izbie gieł- 
dowej, nie trwało to jednak długo, wyrugowa- 
no ich wnet, a kilka wielkich banków zagar- 
nęło całą władzę nad samorządną giełdą. Dziś 
izba giełdowa składa się właściwie tylko z de- 
legatów owych kilku wielkich banków, a na 
giełdzie dzieje się to tylko, co te banki chcą. 
Wstrząśnienia, jak krach Bontoux w r. 1888, a 
następnie paniką z listopada 1895, wywołana 
przekręceniem słów, wypowiedzianych przez 
Cesarza do p. Jaworskiego, pociągnęły za sobą 
ruinę tysięcy rodzin i nie wyrobiły samorzą- 
dnej giełdzie wcale dobrej opinii w społeczeń- 
stwie. To też nie wiadomo właściwie, jakiego 
rodzaju ma być ten jubileusz, 


do którego 
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polityczny, społeczny i literacki. 
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dosny, czy też żałobny. Napróżno bowiem szu- 
kaćby w ewierówiekowych dziejach tej auto- 
nomicznej korporacyi, która nazywa się giełdą, 
czynu takiego, któryby wskazywał na to, że 
izba giełdowa starała się o to, ażeby giełda by- 
ła instytucyą poważaną przez wszystkich. Na 
zgromadzeniach, w prasie, a nawet i w parla- 
mencie podnoszono przeciw gieldzie ijej człon- 
kom najcięższe zarzuty, zmięszano ich wprost 
z błotem, a jednak izba giełdowa nie zdobyła 
się na żaden czyn świadczący o tem, iż chce 
stać na straży honoru istytucyi i jej członków. 
Nie zapobiegła też temu, iż giełda, która po- 
winna być uczciwym targiem pieniężnym, sta- 
ła się właściwie tylko szulernią, a interesa ro- 
bione na giełdzie, przeważnie tylko grą hazar- 
dową i że nawet sądy traktują je dziś jako 
taką i przeważnie w wyrokach swych odma- 
wiają przyznania pretensyi, pochodzących z 
interesów giełdowych. Jednem słowem, bilans 
ćwierćwiekowego samorządu giełdy wiedeń- 
skiej jest ten, Że dzis giełda jest w społeczeń- 
stwie pojęciem bardzo ujemnem, a robienie in- 
teresów na giełdzie bywa nieraz przez publi- 
czność traktowane jako niezupełnie uczciwe i 
czyste, 
Im owej sama. ORE0 kę | 

Plotki. — Zamach krakowski. 


Piszą num z Wiednia 28 listopada : 

Pewien były minister mówił nam dzisiaj, 
że obstrukcya jest chwilowem i przejściowem 
zjawiskiem patologicznem, które z natury rze- 
czy nie może się zmienić w stan chroniczny, 
musi raz ustać i t. d. Oczywiście Jego Ekse. 
miał na myśli obstrukcyę — niemiecką, która 
nie odżyje, chociażby powstał nowy gabinet 
prawicy i t. d. Ale owa — naszem zdaniem — 
zupełnie słuszna uwaga odnosi się zarówno 
do obstrukcyi czeskiej, która, jak wiadomo, 
wyprzedziła niemiecką o 3 lata, a co ważniej- 
sza, sprowadziła dzisiejszą sytuacyę. Bądź co 
bądź, na teraz byloby rzeczą przedwczesną 
układać szyk bojowy stronnictw w przyszłym 
parlamencie. Jeżeli dwa liberalne dzienniki 
tutejsze denuncyowały konferencye p. Kozłow- 
skiego z drem Heroldem, był to widoczny 
odwet za rozgłoszone z innej strony plotki o 
konferencyi dra Rutowskiego z drem Menge- 
rem. W tym względzie zupełnie trafną wy- 
daje nam się uwaga Vigilaxa w ostatnim nu- 
merze Kraju *), chociaż zresztą świetny ten 
pisarz grzeszy optymizmem w poglądach na 
ruch soi-disant ludowy, a nie uwzględnia nale- 
życie rzeczywistych zasług stronnictwa kon- 
serwatywnego. Tyle jest pewną rzeczą, że te 
dziecinne plotki reporterów, zamieniających 
się... w detektywów i śledzących, z kim kto 
mówił, w niczem nię zaciężą na szali wypad- 
ków politycznych. adne konferencye, ani 
Kozłowskiego z Heroldem, ani dra Rutowskie- 
go z Mengerem, nie sprowadzą ugrupowania 
przyszłych klubów parlamentarnych, które je- 
szcze nie istnieją. O tych wszystkich kwe- 
styach czas będzie pomyśleć po wyborach. 
Jedna rzecz tylko nie ulega wątpliwości: po- 
nieważ zarówno niemożliwym jest gabinet pra- 


EJ Pisarz, kryjący się pod pseudonimem Vt- 
gilax, zamieścił w ostatnim numerze Kraju artykuł 
p. t „Dwie demokracye*. Z artykułu tego dajemy 
dziś w rubryce „Co i o czem piszą" spory ustęp, 
tutaj zaś przytoczymy uwagę, jakę Vigilax wypowie- 
dział o tem szpiegowaniu mężów stanu przez reporte- 
rów dziennikarskich, a na którą powołuje się nasz 
szanowny korespondent wiedeński. Uwaga ta opie- 
wa: „Wszyscy pamiętamy, że jednym z najwstręt- 
niejszych środków, używanym z lubością przez 
dzienniki radykalne, była ta prawdziwie policyjna 
opieka, rozciągańa nad przeciwnikami politycznymi. 
„P. Kościelskiego widziano z redaktorem Tage- 
blattu ! !6 „Ks. arcybiskup miał u siebie radzeę re- 
jencyjnego na obiedzie!“ Konserwatyści polscy mu- 
sieli długo pracować, zanim przekonali myślącą 
część ogółu, że ten sposób szarpania przeciwników 
jest paskudny i wstrętny. Naród, który z natury 
nie jest ani zły, ani głupi, lecz tylko zbałamucony 
i zdemoralizowany, pojął nareszcie, iż człowiek, ży- 
jacy życiem politycznem, ma prawo widywać się 


i rozmawiać z ludżmi“. Przyp. Red. Przeglądu). 


"TRZY SPOTKAN IA | 


NOWELA. 


(Ciąg dalszy). 


— Czy spotkanie z nim miałoby dla pa- 
ni jaką wartość ? 

— Ogromną! Nie ma człowieka, któregobym 
równie gorąco poznać chciała. 

— Oby ze spotkania tego nie wynikło dla 
pami rozczarowanie, a dla doktora Tarły żal z 
tego powodu — powiedział, nie wypuszczając 
gorącej jej ręki z swej dłoni. 

Jej za to rumieńce coraz mocniejsze wy- 
stępowały na lica, a rysy, na których myśl 
każda i każde wrażenie odbijały się żywo, 
przybrały wyraz niepokoju. 

Przypomni.ła sobie teraz dopiero, że dłu- 
go już rozmawiała z człowiekiem, którego na- 
zwiska nie znała. 

Spojrzała na niego. W całem zachowaniu 
się i wyrazie twarzy młodego człowieka tyle 
było szlachetnej prostoty i godności osobistej, 
że nie potrzebował z nim się ukrywać. Wprost 


zapomnienie było przyczyną niedopełnienia 
tej formy. 
— Przepraszam pana — rzekła nieśmiało — 


dotąd nie mam przyjemności znać pańskiego 
nazwiska. Podobno jest to warunek, konieczny 
w towarzyskim świecie. 

— To moja wina... Jestem Tadeusz Owidzki, 


technolog — rzekł z grzecznym ukłonem. —Ot, 
skoro wszystkim formom zadosyć się stało, ra- 
czy mi pani opowiedzieć coś o swoich ucze- 
nicach. Czy grzeczne 1 posłuszne? — pytał, 
byle zawiązać przerwaną rozmowę, 


— Swawolne, ale dobre dziewczynki, cho- 
ciaż nie zawsze chętnie się uczą. Matka ich 
odwiozła mnie do karetki i ona to mówiła mi 
o swoim mężu i dzieciach, a pan wziął mnie 
za szczęśliwą ich posiadaczkę, Wstyd dopra- 
wdy, żeśmy wzajemnie grali taką komedyę. 
Dopieroż mateczka za to mnie wyłaje |... Opo- 
wiem im wszystko, śmiać się będą serdecznie, 
zwłaszcza Józio. O! on amator takich figielków. 
Ileż to razy w Zalesiu, za uczniowskich jego 
czasów, wyprawiali $my sobie rozmaite psoty, 
gniewali się i przepraszali. Szkoda, że pan nie 
zna Zalesia!., To taka piękna miejscowość! 
Dwa ogrody cieniste, stary dwór modrzewiowy. 
tuż za nim zielona łąka. Grudnią zwana, która 
z wiosną pokrywa się bujną trawą, ró- 
żnobarwnem kwieciem i roślinnością. A ile 
gniazdek ptasich, świe otu i wrzawy! Przyno- 
siłam z tej łąki pełne ręce kwiecia i zdobiłam 
niemi pokoje. Mateczka gderała, że zamoczyw- 
szy nogi, dostanę chrypki i kaszlu, ale i to nie 
mogło powstrzymać mego upodobania, Widzi 
pan jak byłam niedobrą i nieposłuszną... Teraz 
tego żałuję i gdyby dawne czasy wrócić się 
mogły, byłabym o wiele lepszą. W oddaleniu 
i tęsknocie za swymi czujemy głęboko każdą 
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wicy jak lewicy, może istnieć tylko politycznie | nia pluc i zginął, 


bezbarwny gabinet urzędniczy, a wszelkie usi- 
iowania zastąpienia go innym, mogą tylko 
zwiększyć zamęt, nie otwierając wyjścia z dzi- 
siejszego położenia. 

Dzienniki tutejsze ogłaszają bez komen- 
tarzy depeszę o wczorajszym zamachu na sta- 
rostę hr. Starzeńskiego. Socyalistyczny organ 
Arbeiter Zeitung nie ogłasza, nawet depeszy. 
A trzeba z pewną ciekawością wyglądać „wy- 
jaśnień* tego organu, który od trzech lat nie- 
ustannie podburzał fanażyzm „towarzyszy“ 
właśnie przeciwko hr. Śtarzeńskiemu. Nie 
przychodzi nam na myśl stawiać p. Daszyń- 
skiego na równi z prezywientem macedońskiego 
komitetu Sarafowem. Owszem, przypuszczamy, 
że naczelnik socyalistów galicyjskich pragnie 
dobijać się zwycięstwa swego programu środ- 
kami legalnemi, na których coraz mniej zby- 
wa socyalnej demokracyi! Nie ulega jednak 
wątpliwości, że sposób, w jaki tenże p. Da- 
szyński pod osłoną nietykalności poselskiej, 
roznamiętniał masy przeciwko naszym, polskim 
urzędnikom wogóle, w szczególności przeciwko 
hr. Starzeńskiemu, obciąża go znaczną moralną 
współwiną i odpowiedzialnością za wczorajszy 
zamach! Nie chcemy się domyślać ani spisku, 
any terrorystycznego nastroju, ale drugi ten 
potworny zamach w ciągu kilku tygodni rausi 
wywołać najsilniejsze oburzenie wszystkich 
uczciwych ludzi, a obcym dostarczy sposo- 
bności do szkalowania narodu polskiego. W spra- 
wie posła Groetza Ró austryacka (z wy- 
jątkiem jednego, upadającego Wiener Tagblatt), 
zachowała się całkiem objektywnie, nie zwala- 
jąc na naród odpowiedzialności za zbrodniczy 
wybryk kilku młodzików, uważany jako zja- 
wisko oderwane, wyjątkowe. Wczorajszy za- 
mach krakowski obudzi naturalnia podejrzenie, 
że w tych zbrodniach jest — metoda! Czy na 
to w ciężkiej walce zdobyliśmy swobody kon- 
stytucyjne 1 administrącyę polską, aly posło- 
wie i urzędnicy nasi dawali się celem zama- 
chów, łupieżczych czy skrytobójczych ? Niewo- 
la demoralizuje, wywołuje spiski i zamachy. 
Czyż jednak 40 lat konstytucyjnego życia, 
wolność słowa i czynu, szeroki samorząd naro- 
dowy, nie miałyby się przyczynić wcale do 
wytępienia tych samych. przywar, które tłó- 
maczy, «choć jeszcze nie uniewinnia, jedynie 
ucisk? Jedna Galicya z pomiędzy dawnych 
części Polski umiała wytrawną polityką w naj- 
trudniejszych okolicznegeiach wywalczyć sobie 
wszelkie warunki pomyślnego rozwoju. Czyż 
w jakimś szale samobójczym druzgotać będzie- 
my tę deskę zbawienia tak srogo doświadczo- 
nego narodu ? 


List do Redakcyi. 


(Nieco o gospodarce „kolejowej w Galicyt). 
„Austrya jest państwem nieprawdopodo- 
bieństw* — tak się wyraził sławny swego 
czasu dyplomata, któremu zawdzięczamy ugodę 
austro - węgierską i dualizm. A że miał słu- 
szność, o tem niestety aż nadto często przeko- 
nać się można, 
Tak naprzykład zdawałoby się, że skoro 
w Austryi stworzono Osobne ministeryum kolei 
żelaznych to dlatego, że ta gałąż komunikacyi 
publicznej wzrosła do takiego znaczenia, że 
wymaga osobnego ministeryum, aby odpowia- 
dała interesom i słusznym wymogom publi- 
czności. Tak mógłby sądzić naiwnie — bo 
logicznie — człowiek nie znający tutejszych 
stosunków. Ale w Austryi logika nie popłaca; 
od utworzenia ministeryum kolejowego gorzej 
się daleko dzieje na kolejach, przynajmniej dla 
publiczności. Zdawałoby się, że c. k. ministe- 
ryum w odrotny sposób rozumie znane przy- 
słowie o nosie 1 tabakierze. Ministeryum kole- 
jowe zostało utworzone dekretem cesarskim 
z dnia 17 stycznia 1806 r., a pierwsze rozpo- 
rządzenie tegoż ministeryum nosi datę 1 lutego 
tegoż roku. Już w następnym roku, w paździer- 
niku 1897, uwieczniło swoją pamięć uśmierce- 
niem ogiera rządowego „Turul“ na stacyi we 
Lwowie. Ogier ten nabyty przez c. k. rząd za 
80.000 zl, wysłany był koleją do Radowiec 
(Radautz) i we Lwowie stać musiał dziewięć 
godzin na otwartej przestrzeni, dostał zapale- 
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Ogier był rządowy, a kolej 
jest paristwowa, a co kraj ną tem stracił, że 
znakomity ten koń żadnego nie zostawił po- 
tomstwa, kto się o to troszczy ? 

Sport wiedeński donosi, że kiedy któremuś ! 
z dygnitarzy kolejowych z powodu tego wy- 
padku robiono wyrzuty, odpowiedział bardzo 
stanowczo: „Vieh bleibt Vieh“ (bydlę zostanie 
bydlęciem). 

Jeśli w ten sposób obchodzi się c. k. pań- 
stwowa kolej z drogocenną własnością rządową, 
to o ileż gorzej z natury rzeczy traktuje wła- 
sność prywatną! 

Często już odzywały się skargi na nad- 
mierną wysokość taryf towarowych; tak na- 
przykład rolnik, którego najbliższą stacyą ko- 
iejową jest „Proszowa”, odalona o 22 km. od 
Tarnopola, woli zboże i inne produkta odsta- 
wiać najętemi podwodami do Tarnopola, niż 
ładować je na kolei w Proszowie, bo najęcie 
podwód taniej wypada, niż transport koleją, a 
przecież tyle się mówi i pisze o ważności ko- 
lei żelaznych dla krajowej produkcyi i handlu, 
ba, nawet o ułatwieniu komunikacyi zapomocą 
tych kolei. Risum teneatis? Od lat kilku mie- 
szkańcy okolicy na wschód od Tarnopola poło- 
żonej domagali się i domagają jakiegoś pociągu 
osobowego, któryby przychodził z Podwoło- 
czysk do Tarnopola przed południem, bo od 
v kilku najwcześniejszym pociągiem jest po- 
spieszny nur. 4, przychodzący do Tarnopola o 
godz. 11 min. 41 kolejowej, to znaczy około 
pół do pierwszej słonecznej, kiedy już wszyst- 
kie biura, sądy itd. pozamykane. O godz. 1 
min. 32 kolejowej biura owe nie są jeszcze 
otwarte, więc powracać do domu niepodobna 
pociągiem osobowym nr. 17, trzeba zatem cze- 
kać do pospiesznego nr. 3, wychodzącego z 
Tarnopola o godz. 4 min. 52 kolejowej, a przy- 
chodzącego do Podwołoczysk o godz. 6 min. 
41 słonecznej, to jest przez znaczną część roku 
już bardzo ciemnym wieczorem. Trzeba więc 
nocować w Tarnopolu, aby się nie narażać na 
niebezpieczeństwo jazdy po nocy, a po dro- 
gach 1 mostkach często bardzo... autonomi- 
cznych. Jeśli są pociągi lokalne nr. 15 i 16, 
z których jeden dochodzi tylko do Tarnopola, 
a drugi wychodzi z Tarnopola na zachód Ga- 
licyi, czyż nie mogłaby dyrekcya c. k. kolei | 
państwowych, względnie c. k. ministerynm ko- 
lejowe urządzić ku wygodzie jeżdżącej publi- 
czności lokalnych pociągów pomiędzy Tarno- 
polem a Podwołoczyskami ? 

Oto jeszcze drobny wypadek : 

Piszący te słowa zamówił we wrześniu 
br. beczkę wina z Budapesztu ; istotnie dorę- 
czono 27 września adresatowi list frachtowy z 
poleceniem zapłacenia zaliczki. 

Nazajutrz, tj. 28 zaliczka i koszta trans- 
portu zostały zapłacone, ale wina nie odebra- 
no, bo — go nie było. I tak nie było aż do 
20 października. Tego dnia napisał adresat do 
Dyrekcyi we Lwowie z tem nadmienieniem, 
że oczekuje odpowiedzi do pięciu dni. Odpo- 
wiedż ta nadeszła w jedenaście dni — co za 
sprężystość! Ale nim ta odpowiedź nadeszła, 
nadeszło i wino, które sobie spokojnie przez 
miesiąc przeszło leżało na jakiejs małej stacyi 
bocznej kolei. 

Gdyby się ezemukolwiek w Austryi dzi- 
wić można, to chyba tej niedbałości i wzgar- 
dzie, z jaką organa kolejowe traktują interesa 
publiczności, dla której ostatecznie koleje istnie- 
ją. i tak: stacya, do której wino było adreso- 
wane, Z największą obojętnością, którą już go- 
dzi się nazwać niedbalstwem, przez miesiąc 
cały nie upominała się o pr Ikę do niej a- 
dresowaną. Zaliczkę wzięła; c czegoż jej 
więcej potrzeba? a adresat n pisze i biega 
za swoją posyłką, 

Druga stacya znowu z rówuem  niedbal- 
stwem i niezdarnością odebrawszy posyłkę nie 
do niej adresowaną, dała jej spokojnie leżeć 
przez miesiąc przeszło, nie troszcząc się wcale 
o to, czyja to własność i dokąd ma być ode- 
słaną. 

Oto stan naszej gąspodarki kolejowej; 
warto mieć i płacić ze składanych przez nas 
podatków, osobne ministeryum kolei żelaznych, 
aby panowały takie porządki. 

Skoryki dnia 27 listopada 1900. 


Mel. 


winę, jakąśmy względem nich popełnili. Czy 
nieprawda, proszę pana ?- 

— Niezawodnie! zwłaszcza winy tak wielkie, 
jak pani, nader niemiłosiernie trapią nasze su- 
mienie. 

-- Wielkie one nie są, ale w każdym razie 
zasmucają innych i odbierają nam spokój. 
Więc na Grudni tak piękne rosły kwia- 
ty? — zaczął, chcąc odwrócić myśli jej od o- 
nych przewinień, zusępiających jej twarzyczkę. 

— Nietylko na Grudni, ale i w ogrodach i 
w lesie, opasującym do koła wieś, należącą nie- 
gdyś do moich rodziców, z której, straciwszy 
wszystko, wyprowadzić się musieli. Ja do osta- 
tniej chwili nie znałam trosk i kłopotów ro- 
dzinnych. Ukrywano je starannie przedemną. 
Nie domyślałam się niczego i żyłam swobo- 
dna... szczęsliwa... podczas gdy rodzice dręczyli 
się i kłopotali. Czy pan widział kiedy łzy w 
oczach ojca swego? Palą one strasznie i wprost 
na serce padają !... Zobaczyłam j je pierwszy raz, 
gdy ojciec, tuląc głowę moją do piersi, powie- 
dział: „Nie masz już domu rodzicielskiego! 
Nie masz dachu nad głową, do obcych iść ei 
potrzeba !...“ 

Wrażenie to silnem być musiało, skoro 
na wspomnienie jego głos złamał się w piersi, 
a dreszcz wstrząsnął nią całą. 

Nie przerywał milczenia, nie mącił jej 
zadumy, lecz głowę wsparłszy na ręku, spoglą- 


dał na nią i myślał. Kto wie o czem? może o | do słów 


| Wschód słońca o g. 7 m. 34 
4m 3 
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W Kraju petersburskim znajdujemy zaj- 
mujący artykuł, noszący tytuł „Dwie demokra- 
cye*, a opisujący istniejące w Galicyi stron- 
nietwa polityczne. Autor artykułu p. Vigiłaz stara 
się bezstronnie stanąć ponad temi stronnictwami, 
zwłaszcza zaś zależy mu na tem, aby go nikt 
nie posądził o jakiekolwiek sprzyjanie stron- 
nictwu konserwatywnemu, więc też zarzuca mu, 
że nie nie zrobiło dla kraju, lub przynajmniej 
zrobiło bardzo niewiele, że jego jest wina, iż 
chłop jest ciemny, że w Galicyi panuje nędza 
i ucisk podatkowy, że przemysł nierozwinięty, 
że rzeki nieuregulowane etc. Ludzie, robiący 
takie zarzuty, muszą sobie zapewne wyobrażać, 
że stronnictwo konserwatywne posiada jakąś 
nadzwyczajną moc i władzę, że np. gdyby ono 
przyjechało do Wiednia i powiedziało Cesarzo- 
wi i rządowi, że potrzebują, dajmy na to, 100 
milionów na uregulowanie rzek, a 200 lub 300 
mil. na podźwignięcie przemysłu, to Cesarz roz- 
kazalby zaraz rządowi, a rząd kasyerowi w mi- 
nisteryum skarbu, aby wypłacił bezzwłocznie 
kilkaset milionów panom konserwatystom z Qa- 
licyi. Oczywiście powiedzą nam, że przesadza- 
my, stawiając tak kwestyę. Zgoda, że jest 
w tem przesada, ale na dnie tej przesady jest 
niezawodnie jądro rzeczy prawdziwe. Ludzie, 
robiący owe zarzuty partyi konserwatywnej, 
nigdy nie zadali sobie trudu zbadać, czy mo- 
gła ona wywalczyć coś więcej dla kruju nad 
to, co wywalczyła. A już zupełnie śmiesznym 
jest ten zarzut Vigilaxa, że partya konserwaty- 
wna za ostro osądziła tych, co okradali lwow- 
ską Kasę oszczędności. Zaprawdę jest to smu- 
tną cechą wieku XIX, że ludzie, którzy przy- 
właszczają sobie grosz publiczny, znajdują chę- 
tnych obrońców. Część prasy francuskiej bro- 
niła Panamistów, część prasy włoskiej znajdo- 
wała słowa uznania dla członków Maftii i Ca- 
morry, a część prasy polskiej popisuje się cią- 
gle jakimś sentymentalizmem dla tych, którzy 
rozkradli prawie 10 milionów, złożonych w Ka- 
sie oszczędności przez najbiedniejszą warstwę 
ludności galicyjskiej. Sądzimy, że o tej sprawie 
sąd już wydany. 

Posłuchajmy teraz, co Kraj petersburski 
| pisze o stronnictwie demokratycznem gali» 
cyjskiem : 

Stronictwo demokratyczne, to stare poczciwe 
stronnictwo programowo- rocznicowe, które nigdy nie 
chodziło po ziemi, lecz bujało sobie szczęśliwie po 
nad obłokami, a na najbardziej praktyczne i aktu- 
alne zagadnienia lubiło jeszcze wczoraj odpowiadać 
frazesami, wyjątkami bądź z dzieł Agatona Gil- 
lera, bądź z broszur T. T. Jeża, musiało zbankru- 
tować. Gralicyjski demokrata starej daty, demokrata- 
marzyciel, demokrata-konfederat jest o sto mil da- 
lej od chłopa, niż osiadły na roli szlachcie. Za po- 
mocą różnych sztuczek  palestranekich można tę 
ogromną różnice na krótką chwilę zatrzeć. Za po- 
mocą zręcznej dyalektyki można w chłopa wmówić, 
że lud z dziada - pradziada był zawsze po stronie 
czerwonej i nieprzejednanej demokracyi; można na- 
wet na chwilę przekonać go, że w Tarnowskiem, 
nie chłopi napadali w roku 1846 na dwory szla- 
checkie, lecz, że zaprzedana Austryakom szlachta 
rabowała patryotyczne chałupy chłopskie. Można go 
tak dobrze wyuczyć tego specyalnego katechizmu, 
zawartego w tysiącznych odezwach, toastach, ma- 
nifestach, że najpojętniejsi między włościaństwem 
będą wygłaszali mowy, podobne do tej, którą je- 
den z posłów chłopskich wypowiedział lat temu 
parę w sali strzeleckiej we Lwowie. W mowie tej 
powiedziano, że jeżeli w Polsce ktoś potępia poli- 
tykę powstańczą, to chyba taki, komu żal zniesie- 
nia pańszczyzny ! Najpoważniejsi redaktorowie pism 
demokratycznych nie wstydzili się oklaskiwać mów- 
cy, poczem wzięto go na ręce i zaczęto obnosić po 
po sali! 

Takie sztuczki mogą przedłużyć życie stron- 
nictwa o rok, o dwa, o trzy lata. Ale ostatecznie, 
gdy zabawa trwa dłużej, nić musi się urwać. Lu- 
dzie, którzy do dnia dzisiejszego nie 84 jeszcze zu- 
pełnie pewni, czy Wielopolski, Szujski i Kalinka 
nie byli zdrajcami; ludzie, którzy po kongresie 
berlińskim rozbili Koło polskie, ażeby w imieniu 
Galicyi protestować przeciw woli Europy i bronić 
całości państwa otomańskiego; ludzie, którzy chcie- 
|= wprawdzie, ażeby Polacy mieli "wpływ i zna- 


chwilach własnego dzieciństwa, o obrazach po- 
dobnych do tych, jakie wywoływała z uśpienia, 

Lecz dziewczę przejęte opowiadaniem, nie 
mogło zachować spokoju. 

— Jak to dobrze — rzekła — że prócz nas 
nie ma tu więcej nikogo. Nie moglibyśmy swo- 
bodnie rozmawiać, a to tak miło przypominać 
dawne czasy, zwłaszcza, gdy kto, jak pan, słu- 
cha cierpliwie, boję się tylko, czy nie znudzi- 
łam pana. 

— Nie mogę dać innej odpowiedzi nad tę, 
że mi rozmowa z panią zawsze zostanie w pa- 
mięci, że pragnąłbym, poznać życie pani całe, 
jej myśli, pragnienia. i upodobania. 

— Pragnienia moje są tak różnorodne, że | 
zastanawiając się niekiedy nad niemi, myślę, 
że wszystko, co jest dobre i piękne, podobać ; 
mi się musi. Lubię słońce, swobodę wiejską, 
ciszę wieczorną i poranną rosę na kwiatach. 
Szalenie lubię taniec, czekoladki, konną jazdę, 
książki, uczenie dzieci, śpiewy i zabawy z nie- 
mi. Pasyami lubię piec z mateczką ciasto, 
smażyć konfitury i wykonywać ręczne robótki. 
Czy pan był kiedy — zapytała nagle — w wiej- 
skim kościele, ale nie w takim murowanym, 
świecącym, złoconym, lecz w małym i szarym 
kościółku wiejskim, gdzie święci na ołtarzach 
spoglądają na modlących się tak jakoś miło- 
siernie, litośnie, gdzie nad wąskiemi oknami 
jaskółki lepią gniazda i świergot swój łączą 
siwego proboszcza, odprawiającego 


> 


mszę świętą, do odpowiedzi ministrantów, do 
śpiewów prostego, rozmodlonego ludu. Gdzie 
na ołtarzu płoną świece woskowe, przybrane 
w korale i wstęgi, gdzie zakrystyan pochylony 
ku ziemi, gasi lub zapala świece... Czy pan 
był kiedy w takim kościółku i słyszał, jak pod- 
czas majowego nabożeństwa rozbrzmiewa fał- 
szywa nieco, ale przenikająca pieśń „Serdeczna 
Matko, opiekunko ludzi“, lub „Zdrowaś Marya“, 
aw dni świąteczne po nabożeństwie „Święty 
Boże, Swięty Moveny, Święty a Nieśmiertelny *. 
Wtedy dreszcz serce przenika, z oczów mimo- 
wolnie łzy płyną i czuje się tak żywo! tak 
aa” obecność Boga wśród ludzi... 

Przestała mówić, on patrzył w jej oczy 
pełne szczerego uczucia. W tej chwili tak dzi- 
wnie serce mu biło, jak tego nie doświadczał 
przedtem. Zdawało mu się wyraźnie, że stoi 
na zakręcie życia, które odtąd odmienną pój- 
dzie koleją. 


A ona.. 
Jak długo podobnie śnić będzie ?... Jąk 
wiele wycierpi, przekonawszy się, że te 


westchnienia serca przepełnionego ekstazą, że 
ta wiara w wielkość, sprawiedliwość i piękno 
harmonijne, to niby entuzyastyczne okrzyki 
zbudzone głosem absolutu, to niby apostrofy, 
podobne do POP rzuconych w łono nie- 
śmiertelności... 


(Cing dalszy nastąpi.) 
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czenie w Austryi, ale gdy Dunajewski zabrał się 
do roboty, wyprawiali, co tylko można, by mu ją 
utrudnić, — ludzie tacy musieli dojść do bardzo 
bolesnego rozczarowania. Kto chca pod koniec 
wieku XIX prowadzić naród, musi stać na gruncie 
realnym. 

Chłop polski ma bardzo wiele narowów, któ- 
re były od wieków znamieniem całego narodu. 
Chłop, podobnie jak szlachcie, ulega narkotyczne- 
mu działaniu potoczystych frazesów i lubi temu 
narkotykowi ulegać. Chłop przepada za kazaniem, 
wygłoszonem potoczyście, patetycznie, donośnie, — 
mniejsza o to, czy ie rozumie. Jeżeli go słowo 
kaznodziei nie wzrusza, to go przynajmniej usy- 
pia — zawsze ma coś w zysku. Wiemy ze „Szki- 
ców węglem*, jak dalece potoczysta stylistyka 
Zołzikiewicza imponowała wójtowi. Nie dziwnego, 
że chłop galicyjski polubił na razie szumną i dźwię- 
czną retorykę dawnej szkoły demokratycznej. Ale 
byłby bardzo naiwny ten, ktoby sądził, że ten sam 
chłop podziela w duszy wszystkie tej szkoły prze- 
sądy i całą jej mistyczną historyografię. Włościa- 
nin polski jest w skrytości serca swego politykiem 
bardzo pozytywnym i chłodnym. Już dzisiaj poka- 
zuje się, że ze wszystkich programów politycznych 
najmniej go nęci ów obstrukcyjny doktryneryzm, 
którym apostołowie demokracyi karmili Galicyę 
przez pół wieku. 

A z biegiem lat zarysowywać się to będzie 
coraz widoczniej. Chłop galicyjski przejdzie przez 
tę samą kolej przeobrażeń, przez którą przeszły 
we wszystkich krajach żywioły, powołane świeżo 
do życia publicznego. Przesyciwszy się deklamacyą, 
zacznie myśleć o pożytku realnym. A gdy oddali 
od siebie wieszczów i gęślarzy, będzie miał do 
wyboru dwie grupy. przemawiające do niego języ- 
kiem ziemskim, zrozumiałym i konkretnym. 

Jedni powiedzą mu: W imię twego własnego 
dobra i w imię twoich skłonności będziemy bro- 
nili twej własności rolnej, bo ona daje ci warunki 
pracy, do których przywykłeś, a zarazem — bo 
w tym względzie nie ma różnicy między twemi 
instynktami, a instynktami reszty społeczeństwa. 
Wierze twojej nie grozi dziś w prowincyi naszej 
niebezpieczeństwo żadne; gdyby jednak tobie lub 
dzieciom twoim chciano wiarę wydzierać, będziemy 
stawali zawsze w obronie Kościoła, do którego je- 
steś przywiązany silnie i który zarazem umie twe 
złe popędy najskuteczniej powściągać; będziemy 
stawali w obronie dynastyi, dla której masz uczu- 
cie wdzięczności, i której byt jest rękojmią spo- 
koju i ładu w państwie; będziemy nieustannie tę- 
pili wszelkie złe, które ci dolega, a ponieważ nie 
możemy go wytępić całkowicie, będziemy szczę- 
śliwi, gdy się nam przynajmniej uda ulżyć ci cier- 
pień. Każde zmniejszenie podatku, każde udosko- 
nalenie szkoły, każde ułatwienie ci nabywania 
ziemi — będziemy uważali za cenną zdobycz. 
Gorżkiej prawdy szezędzić ci nie będziemy, ale 
jakkolwiek przeszłość pozostawiła ci smutne dzie- 
dzictwo win, grzechów i przywar, nie zapomnimy, 
żeś dzieckiem być przestał, bo za naszą sprawą 
obdarzono cię prawami, które tylko dojrzałemu 
mężowi przystoją. Do ślepego posłuszeństwa nie 
mamy siły cię zmusić, pozostaje nam więc jedno 
tylko, a mianowicie pracować nad tem byś nam 
z dobrej woli uwierzył, a to, co ci damy, przyj- 
mował nie jak dziecko łyżkę lekarstwa, lecz 
jak człowiek spracowany — łyżkę posilnej strawy. 

A druga grupa mu powie: W imię twego 
“wlasnego dobra i twych nieugaszonych pragnień 
zdobędziemy dla ciebie wszystko, czego twa dusza 
zażąda. Ciężko cię gniotą podatki, więc dowiedzie- 
my, że podatek jest zdzierstwem. Ziemi masz mało, 
więc zażądamy, by ci dana była wszystka. Ciężar 
władzy przygniata cię nieraz, więc powiemy, że na 
urzędach siedzą tylko łotry. Zadna reforma czę- 
ściowa nie zadowoli ani ciebie, ani nas, przeto dą- 
żyć musimy do reformy, sięgającej do dna. Zapra- 
gnij tylko, a wszystko rzucimy ci pod stopy, bo 
ty, ludu, jestes wspaniały, wielki, nieomylny, bo 
od czoła twego biją blaski, w jakich nie chadzali 
nigdy królowie. P 

Oczywiscie zdrowy rozum chłopski wska- 
że ludowi, że tylko po stronie pierwszej z tych 
dwóch demokracyi jest dla niego rzetelna 
pomoc. 


Ruch wyborczy. 


W Rawie ruskiej z inicyatywy księcia 
Pawła Sapiehy, prezesa Rady powiatowej, od- 
była się narada w sprawie postawienia kandy- 
datów na posłów do Rady państwa z czwartej 
i piątej kuryi. Zgromadzonych było przeszło 
60 osób, reprezentantów wszystkich stanów. 
Zgromadzenie jednogłośnie uchwaliło jako kan- 
dydatów na posłów do Rady państwa: z kuryi 
piątej księcia Pawła Supiehę, zaś z kuryi 
czwartej dra Juliusza Szumlańskiego, radzcę 
sądowego w Żółkwi. 

Byli posłowie z m. Lwowa dr. Piętak i 
dr. Dulęba, złożą w przyszły czwartek spra- 
wozdanie poselskie. 


Jubileusz Sienkiewicza, 


Dzień obchodu jubileuszu ćwieróćwiekowej 
działalności literackiej Henryka Sienkiewicza 
został ostatecznie oznaczony na 22 grudnia. 
Komitet, zajmujący się urządzeniem tego ob- 
chodu w Warszawie, dokłada wszystkich sta. 
rań, aby w tej uroczystości wzięły bezpośredni 
udział jak największe koła ludności. Sam pro- 
gram odznacza się wielkim smakiem, a jedno- 
cześnie powagą. I tak nie będzie wcale szablo- 
nowych obiadów, mów, toastów i całego wo- 
góle zużytego aparatu jubileuszowego, który 
wszystkim i wszędzie już się przejadł i doku- 
czył. Uroczystość będzie miała poważny cha- 
rakter społeczny, z silnym odcieniem religij- 
nym. I tak: o godzinie ll-ej rano odbędzie się 
solenne nabożeństwo w kościele Świętego Krzy- 
ża; o l-ej po południu nastąpi przyjęcie jubi- 
lata w sali ratuszowej i wręczenie mu darów 
oraz tytułu własności Oblęgorka, ofiarowanego 
mu przez społeczeństwo polskie, a o godzinie 
8 wieczorem, danem będzie przedstawienie ju- 
bileuszowe w teatrze Wielkim, którego szczegó- 
łowy program nie jest jeszcze ustalony. 

Jak już wspomnieliśmy, w obchodzie tym 
wezmą udział wszystkie sfery społeczeństwa 
naszego, a prócz tego spodziewanych jest wie- 
le osób prywatnych i deputacyi z Francyi, 
Anglii, Ameryki i innych krajów zagranicz- 
nych. Między innymi przyszle do Warszawy 
swoich przedstawicieli, umyślnie w celu ucz- 
czenia Sienkiewicza zawiązany komitet pisarzy 
włoskich, na którego czele stoi profesor rzym- 
skiego uniwersytetu hr. Gubernatis. Natural- 
nie, że krakowska Akademia umiejętności i 
inne y instytucye naukowe wyszlą także 
swoich reprezentantów. 

Jak z Warszawy donoszą, Oblęgorek 
(5 EM się teraz bardzo przyzwoicie. 

szystkie budynki zostały odnowione i urzą- 


dzone z sumy, pozostałej ze składek po zaku- | 


Rewizyę losowań 
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pieniu daru jubileuszowego. Zwłaszcza urzą-|w wykonaniu, a posiadających przecież pewne 


dzenie wewnętrzne domu mieszkalnego ma być 
bardzo ładne. Przyczyniły się do tego wielce 
upominki osób prywatnych, między któremi 
pierwsze miejsce zajmuje „Elegia* Siemiradz- 
kiego, dar ordynata hr. Krasińskiego. 


Nowa sztuka dekoratywna 
na wystawie paryskiej. 
II. 

W poprzednim artykule streścilismy ogól- 
ne wrażenie jakie odnieśliśmy z pierwszego 
pobieżnego przeglądu działu sztuk dekoraty- 
wnych na wystawie. Postaramy się teraz scha- 
rakteryzować wybitniejsze oddziały poszcze- 
gólnych krajów. 

Zaczniemy od Francyi. Wyroby francu- 
skie zajmowały całą lewą stronę Esplanady 
Inwalidów, podczas gdy wszystkie inne pań- 
stwa otrzymały równą co do obszaru prawą 
połać Esplanady. Mając tak wieie przestrzeni 
mogła Francya w całej pełni okazać swą pro- 
dukcyę na polu przemysłu artystycznego i 
istotnie wystawiła wszystko, co tylko wybi- 
tnege stworzyła w tym zakresie w ostatnich 
czasach. 

W najważniejszym dziale sztuki dekora- 
tywnej, w urządzeniu i umeblowaniu mieszkań 
kierunek nowy ilościowo nie przedstawiał się 
imponująco. 

Wielkie magazyny, jak Bon Marchó, Ma- 
gasins du Louvre, La Samaritaine, Dufayel i 
inne, wystawiły z wielkim kosztem szereg 
urządzeń i mebli, były to jednak przeważnie 
bądź kopie, bądź imitacye stylów francuskich. 
17 i 18 wieku. Spotkać tam można było, obok 
najlichszych naśladowań, wykonanych bez ta- 
lentu i poczucia stylu, wierne reprodukcye 
dawnych urządzeń pod każdym względem zna- 
komite. Próby stworzenia urządzeń w duchu 
modernistycznym, które mągazyny te wysta- 
wiły, posiadały najczęściej bardzo skromną 
wartość i niknęły wśród masy owych kopii i 
imitacyi Ludwika XIV, XV i XVI. Ten kult 
dawnych epok stylowych tłómaczy się tem, że 
wiek XVII i XVIII jest dla Francuzów ciągle 
jeszcze równie w historyi, jak w sztuce i lite- 
raturze najwyższym wyrazem świetności, ele- 
gancyi i dystynkcyi. To też, jak wogóle we 
Francyi sztuka i literatura, mimo wszelkich 
prądów nowożytnych, zapatrzone są w prze- 
szłość, tak i na wystawie przeszłość, tradycya, 
historya, wysuwały się wszędzie na pierwszy 
plan. Wobec powszechnej rewolucyi na polu 
sztuki dekoratywnej zachowują się Francuzi 

i dotąd z pewną rezerwą, zdają się wyczekiwać 
ostatecznych rezultatów.: Nie znaczy to, jako- 
by w ogólnym tym ruchu zajmowali stanowi- 
sko zupełnie bierne. Nie biorą jednak udziału 
|w gorącej walce modernizmu z tradycyami, 
która toczy się naprzykład w Belgii, Niem- 
czech i Austryi, ale na razie bądź przyswajają 
sobie to, co stworzono w ostatnich czasach za 
granicą, tłómacząc mniej lub więcej szczęśli- 
wie styl angielsko-belgijski na manierę fran- 
cuską, bądź też lekko modernizują własne style 
Ludwika XV i XVI. 

W dziale urządzeń mieszkalnych wymie- 
nić można zaledwie kilku artystów wybitnego 
talentu: Plumet i Selmersheim stworzyli in- 
terieur w manierze belgijczyka Van de Vel- 
dego, biorąc od niego znane motywy krzywizn 
w dekoracyi drzewnej. W jadalni, którą wy- 
stawił Bigaux, meble odznaczały się znakomitą 
robotą i tem, że po raz pierwszy do dekoracyi 
ich bardzo szczęśliwie użyto emaliowanych ka- 
felek majolikowych. Meble Kriegera o natu- 
ralnych barwach drzewa zdobione były prze- 


śliczną barwną intarsyą. Pysznemi intar- 
syami odznaczały się również meble Gal- 
lego. Jadalnię Tirck'a cechowała prostota 


kompozycyi i dyskretna ornamentyka. Wspa- 
niała jadalnia Charpentiera, wykouana dla 
magazynów Louvre'u, imponowała bogatą de- 
koracyą rzeźbioną. Majorelle wystawił meble 
do sypialni i jadalni zdobione prześliczną mar- 
kieteryą, ale nieco przeładowane i o formach 
nieco za szerokich. 

Osobny pawilon, mieszczący kilka interieu- 

rów urządził Bing, który jeden z pierwszych 
we Francyi od lat kilku gorliwie propaguje 
nową sztukę dekor«tywną. Pawilon ten mieścił 
kwiat produkcyi francuskiej w najnowszym 
kierunku. Każde z wnętrz, projektowane przez 
innego artystę, zawierało kompletne urządzenie 
mieszkalne, wyposażone we wszystkie szczegóły : 
tapety, portyermy, dywany, dekoracyjne naczy- 
nia. W każdym z tych interieurów panował 
jakiś odrębny, sabtelny, a nieokreślony nastrój, 
jakaś atmosfera pełna wykwintu, wdzięku i 
elegancyi. Mieszkania to w całem słowa zna- 
czeniu „modernes* i posiądające cechę zupełnie 
francuską. Meble w dużym salonie, stworzo- 
nym przez Colonnę, cechowała prostota i logika 
konstrukcyjna, oraz dyskretnie użyta ornamen- 
tyka. Nieco więcej wyszukane w formach, choć 
| bardzo ładne były meble Gaillard'a.. Najpię- 
kniejszym był salon i gabinet de toilette De 
Feure'a. Jego drobne, ale śliczne mebałki o 
niezrównanej gracyi wraz z tkaninami i witra- 
Łami złożyły się na uroczą całość, przedstawia- 
jącą zmodernizowany styl Ludwika XVI. 

Osobny pawilon wystawiła także wielce 
zasłużona, dla przemysłu artystycznego we Fran- 
cyi Union centrale des arts dócoratifs, Mieściły 
się tam trzy interieury. W pierwszym stano- 
wiła główny element dekoracyjny keramika, 
w drugim boazerya i snycerstwo, w trzecim 
żelazo. Zigromadzono tam nadto ze wszystkich 
działów sztuki dekoratywnej okazy pierwszo- 
rzędne. 

Reasumując wrażenie, które odniosłem z 
działu dopiero co omówionego, powiedzieć na- 
leży, że jeśli urządzenia mieszkań i meble 
francuskie nie odznaczają się istotną oryginal- 
nością w pomysłach, to cechuje je zawsze pra- 
wie logika i ten artystyczny takt, który nie 
pozwala tworzyć w imię modernizmu dziwolą- 
gów o formach wybujałych, o sylwecie wyszu- 
kanej | wymęczonej. Nadto cechnje je często 
subtelna gracya niemal kokieteryjny wdzięk, 
uwydatniający się w liniach pełnych elegancyi, 
w kolorycie dyskretnym i wypieszczonych 
szczegółach dekoracyi. Brak im natomiast czę- 
stokroć siły, rozmachu, szerokiego traktowania 
i pod tym względem różnią się utwory fran- 
cuskie dyametralnie od wyrobów artystów ger- 
mańskiej rasy, o których później mówić bę- 
dziemy. 

I jeszcze jedna uwaga. Wszystkie te me- 
ble i urządzenia, które widzieliśmy na wysta- 
wie, były to prawie wyłącznie rzeczy luksuso- 
we i bardzo drogie, przeznaczone dla ludzi za- 
możnych, o potrzebach wykwintnych. Napró- 
żno szukało się tam urządzeń dla klas średnio 
zamożnych, mebli tańszych, mniej wytwornych 


piętno artystyczne. Tej potrzeby, która gdzie- 
indziej jest jednym z głównych postulatów w 
programie nowej sztuki, we Francyi dotąd się 
nie uwzględnia. 

Dział keramiki, który wogóle na wysta- 
wie reprezentowany był świetnie, i we fran- 
cuskim dzialo przedstawiał się imponująco. 
Przedewszystkiem zakład państwowy w Sóvres, 
posiadający tak świetne tradycye, a w którym 
od lat dziesięciu zapanował również kierunek 
modernistyczny, wystawił rzeczy wspaniałe. 

Nowe zupełnie efekty kolorystyczne, sub- 
telna skala barw i lekko stylizowany ornament 
roślinny cachowały wyroby sewrskie. Ulepsze- 
nią i odkrycia techniczne doprowadziły do no- 
wych efektów dekoracyjnych, np. użycia deko- 
racyi krystalicznej, która, robiąc wrażenie 
przypadkowego powstania, nadaje porcelanom 
cechę bardzo artystyczną. Postępy techniczne 
pozwoliły także porzucić system montowania 
przy dużych wyrobach tak, że można było wi- 
dzieć wazy wysokości 1'80 metra, wykonane z 
jednej sztuki. 

Bardzo piękne były tskże figuralne kom- 
pozycye z biskuitu, t. j. masy porcelanowej 
niepolewanej. Podnieść należy dalej -nowe por- 
celany z pâte tendre, dekorowane à jour kolo- 
rową emalią. Porcelana użytkowa sewrska od- 
znacza się pięknym materyałem, dobrym kolo- 
rytem, mniej jednak oryginalnością form. 

Z prywatnych firm wymienić należy na- 
czynia majolikowe Mastenale'a, należące do 
najlepszych robót współczesnych, dalej naczy- 
nia: Delaterche'a, ręcznie modelowane o bardzo 
pięknych glazurach, wazy Dalpeyrat'a wielkich 
rozmiarów, o formach oryginalnych i elegane- 
kich, roboty Desmonsje'a o połyskach metali- 
cznych i w. i. Artystyczne te majoliki zape- 
wniają Francyi jedno z miejse naczelnych w 
dziale keramiki. 

Wśród wyrobów szklanych zajmowały 
pierwsze miejsce utwory Galló'go, jednego z 
najwybitniejszych dekoracyjnych mistrzów we 
Francyi, który i w dziale mebli stworzył wie- 
le rzeczy znakomitych. Jego szkła, artykuły 
luksusowe, wyrabiane najczęściej w jednym 
tylko egzemplarzu, są w swoim rodzaju arcy- 
dziełami. Owe verres flambós, owe naczynia 
ze szklanemi intarsyami, gdzie rozmaite sorty 
szkła o niezmiernie delikatnych matowych bar- 
wach wkładane są na wzór drzewnej markie- 
teryi w tło szare, tworząc dekoracyę subtelną, 
są to rzeczy pod względem technicznym bez 
zarzutu, a pod względem wdzięku w kompo- 
zycyi niezrównane. 

Galle znalazł zdolnych naśladowców, jak 
np. bardzo utalentowanego Daum'a, nikt je- 
dnak nie dorównywa temu mistrzowi z Nancy. 

Przechodząc do robót z metalu, w dziale 
wyrobów z kutego żelaza podnieść należy jako 
istotnie typowe wyroby Robert'a. Jego kraty, 
balkon, świeczniki i drobniejsze rzeezy odzna- 
czają się nowością form, liniami, pełnemi ele- 
gancyi i prostoty, a przedewszystkiem znako- 
mitem traktowaniem roślinnej dekoracyi. Te 
gałązki liści i kwiatów, wijące się wśród linii 
głównych, lub tworzące przedmiot same przez 
się, oddają wybornie indywidualne właściwości 
każdej rośliny. W wykonaniu okazuje się nad- 
zwyczajna maestria, żelazo traci charakter 
swój oporny i w ręku artysty staje się poda- 
tnem i giętkiem jak wosk. 

Subtelność w szczegółach może nawet po- 
sunięta tu za daleko, przy metalu tak opornym 
jak żelazo i chciało by się widzieć w trakto- 
waniu więcej szerokości i siły odpowiadającej 
charakterowi materyału. 

Zwróciłem się do działu, który słusznie 
stanowi dziś dumę i chlubę artystycznego prze- 
mysłu francuskiego: do działu złotnictwa i sta- 
nąłem tu przykuty i olśniony, jak gdyby 
w zaczarowanych skarbcach wschodnich opo- 
wieści. Olśniewał tu nietylko blask złota, ka- 
mieni, pereł, emalii, ale więcej jeszcze bogactwo 
fantazyi twórców, którzy z tego kosztownego 
materyału potworzyli jakieś bajeczne cacka, 
cudowne kwiaty, świetne przepychem barw i 
blasków, a zachwycające wdaidkiem i nowością 
form. Zaden opis nie dałby wyobrażenia o tych 
kosztownychą a wysoce artystycznych wyro- 
bach. Honorowe miejsce zajmował tu słynny 
Lalique, któremu zawdzięcza sztuka złotnicza 
we Francyi dzisiejszy swój rozkwit. Stworzył 
on w złotniectwie nowy styl, wprowadzając doń 
bogactwo motywów świeżych i oryginalnych, 
czerpanych ze świata form roślinnych i zwie- 
rzęcych, równie jak i ze skarbca własnej fan- 
tazyi. Skromny kwiatek polny lub gałązka 
ostu, egzotyczny kwiat o świetnym kolorycie, 
mistyczna głowa jakiejś Salambo lub Salome, 
wytworna  sylweta nowożytnej  Paryżanki, 
wszystko to można było spotkać użyte jako 
motyw w jego kompozycyach, do których 
służą mu za materyał zarówno najdroższe ka- 
mienie, jak i małocenne malachity, kornaliny, 
kwarce, kość słoniowa w połączeniu ze złotem 
i emalią. Z tych części składowych, zestawia- 
jąc po mistrzowsku barwę emalii, świetne i 
przyćmione połyski złota z blaskiem kamieni, 
tworzy Lalique owe arcydzieła fantazyi, gustu 
i wdzięku, przedmioty marzeń i tłumionych 
westchnień otaczających je pań. Laligue wy- 
warł na rozwój dzisiejszego złotnictwa wpływ 
ogromny. Cały szereg artystów wielkiego ta- 
lentu, jak Vever, Falize, Gaillard, idzie w kie- 
runku przez niego wytkniętym i reprezentuje 
dziś świetnie we Francyi szlachetną tę sztukę. 

W pobieżnem naszem sprawozdaniu zmu- 
szeni byliśmy pominąć wiele bardzo bogatych 
i ciekawych działów francuskiego przemysłu 
artystycznego, dotknęliśmy tylko tych, które 
charakteryzują najdobitniej jego najnowsze kie- 
runki. W następnym artykule postaramy się 
scharakteryzować twórczość innych narodów, 
które w daiale sztuki dekoratywnej wybitny 
wzięły udział. Wł. Stroner. 


Z izby sądowej. 
Lwów 29 listopada. 
(Kradzież). 

Wczoraj po południu odczytano jeszcze 
zeznania ksieni Kolumby Gabriel, złożone w 
Rzymie, nie zawierały one jednak żadnych in- 
teresujących szczegółów, a tyczyły się tylko 
dat wręczenia Pawłowi Podruckiemu zasiłku w 
kwocie 2000 zł. 

Na tem zamknięto postępowanie dowodo- 
we, poczem postawiono sędziom przysięgłym 4 
pytania główne. Po przemówieniach prokurato- 
ra i obrońców, oraz resumé przewodniczącego, 
udali się sędziowie przysięgli na naradę, któ- 
rej wynikiem był następujący werdykt: 

Pierwsze pytanie w kierunku zbrodni 
kradzieży, odnoszące się do Bogdanowskiego, 
potwierdzono 12 głosami, 


! 


Listów zastawnych, Obligacyi i losów 
przeprowadzają bezpłatnie 


Drugie takie samo pytanie co do Pawła 
Podruckiego, potwierdzono 10 głosami, 2 za- 
przeczono. 

Trzecie pytanie: czy winien jest Rudy, 
że przed kradzieżą porozumiał się z jej spraw- 
cami co doudziału w zyskach? — zaprzeczono 
8 głosami, 4-ma głosami potwierdzono. 

Czwarte pytanie co do Bazylego Podru- 
okiega w tym kierunku, czy on świadomie 
przechowywał pieniądze pochodzące z kradzie- 
ży, potwierdzono 10 głosami, a dwoma zaprze- 
czono. 

Na podstawie tego werdyktu, skazał try- 
bunał: Pawła Podruckiego na 7 lat ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem co miesiąc, 
Bazylego Podruckiego na 5 lat ciężkiego wię- 
zienia, Bogdanowskiego na półtora roku cięż- 
kiego więzienia, obostrzonego postem co 14 
dni, zaś Rudego uwolnił od winy i kary. 

Wyrok ten „zapadł o 10'/, w nocy. 


* 
Sambor 28 listopada. 
(Tortury w więzieniu). 

Jutro rozpocznie się tu przed sądem 
przysięgłych rozprawa przeciw Ludwikowi 
Eitnerowi, byłemu inspektorowi policyi, oskar- 
żonemu o to, że nakazywał wymuszanie ze- 
znań za pomocą tortur. Jestto dalszy ciąg tej 
samej sprawy, której pierwsza część skończyła 
się zasądzeniem podwładnych  Eitnera dozor- 
ców Rabieja i sześciu jego towarzyszy, za wy- 
konywanie nakazanych przez Eitnera tortur. 
Akt oskarżenia w sprawie MFitnera będzie 
mógł być podany dopiero jutro. 

Wszyscy właściciele tutejszych hoteli od- 
mówili Eitnerowi pomieszkania. 


KRONIKA. 


Lwów 29 listopada. 

Zamach na starostę podgórskiego. Are- 
sztowany wczoraj pierwszy podejrzany o wykona- 
nie morderczego zamachu na hr. Starzeńskiego ro- 
botnik nazwiskiem Królikowski okazał się niewin- 
nym, Natomiast aresztowano robotnika Jędrzeja 
Szczypka, przeciw któremu są silne poszlaki o speł- 
nienie zamachu. Zanim o Szczypce bliżej pomówi- 
my, podamy jeszcze nieco szczegółów o Samym za- 
machu i o tem, co się potem stało, Otóż na wystrzał 
napastnika starosta Starzeński odpowiedział — jak 
wiemy — również wystrzałem. Atoli napastnik był 
tak odważny, że ani myślał uciekać, lecz tylko 
schylił się, aby strzał go nie trafił, poczem co ży- 
wo przyskoczył do starosty i z całej siły pchnął 
go pilnikiem; cios był zadany z taką siłą, że sta- 
rosta padł na ziemię. Wtedy dopiero napastnik 
umknął. Jak stwierdzono, uciekł on w stronę par- 
kanu, niezawodnie jeszcze z pilnikiem w ręku; tam 
dopiero, gdy przyszło mu przedostać się przez par- 
kan, odrzucił sztylet i chwycił za spruchniałą 
deskę, chcąc się wydobyć na zewnątrz. Przy spi- 
naniu się ną parkan, wysypały mu się pieniądze 
z kieszeni. Przebywszy parkan, sprawca zamachu 
mógł już ukryć się bardzo łatwo w mało zaludnio- 
nych zaułkach Podgórza, graniczących z Wisłą, 
z pustemi polami i przyległemi wsiami. Za parka- 
nem urywał się wszelki ślad; w błotnistej ulicy 
krzyżowały się rozmaite ślady nóg ludzkich. 

Policya zebrała wkrótce informacye, że w po- 
bliskiej wsi Wrząsowicach mieszka robotnik, po- 
dobny bardzo do podanego przez hr. Starzeńskiego 
rysopisu, od kilku dni próbujący rewolweru i da- 
jący z niego strzały. Natychmiast udał się do 
Wrząsowice radzca policyi p. Kostrzewski i aroszto- 
wał mieszkającego tam u matki robotnika węglo- 
wego Szczypkę, przybyłego przed kilku tygodniami 
z Ostrawy Morawskiej W chwili przybycia p. 
Kostrzewskiego robotnik spał. Przy rewizyi wy- 
kryto rewolwer i dużo pism socyalistycznych, jak 
Naprzód, Latarnię itp. Aresztowany jest to męż- 
czyzna redniego wzrostu z wąsem, wykręconym 
do góry i wyglądem suchotnika; nosi bardzo po- 
rządne ubranie szewiotowe; na trzewiki nakłada 
wysokie stylpy. Znaleziony u niego rewolwer, to 
broń starego systemu 7-milimetrowa. W komorze 
rewolweru znaleziono 5 nabojów z kulami i jeden 
nabój ślepy. Jeden nabój był spiłowany. Areszto- 
weny nie mógł podać powodu spiłowania kuli, nie 
miał też więcej ślepych naboi. Są ślady, że rewol- 
wer był w ostatnich dniach naprawiany i że łuskę 
z wystrzelonego naboju wypchnięto patykiem lub 
gwożdziem. Wszystko to są poważne poszlaki, nie- 
stanowiące jednak jeszcze ostatecznego dowodu 
Aresztowany zaprzeczył stanowczo, jakoby był 
sprawcą zamachu; przyznał się, że strzelał w osta- 
tnich dniach na wsi z rewolweru. 

Pieniądze, jakie napastnik zgubił z pugilare- 
sem, wynoszą w walucie austryackiej koronowej 
kwotę 2 K.71h.; oprócz tego jest tam niklowa mo- 
neta włoska na 20 centesimów, podobna do austry- 
ackiej 20-halerzówki i mająca prawie taką samą 
wartość; oszuści często dają ją w Krakowie za- 
miast 20 halerzy. Ca do osoby aresztowanego 
Szczypki, to zauważyć jeszcze warto, że Szczypka, 
człowiek lat około trzydziestu, jest — jak na ro- 
botnika kopalnianego — niezwykle czysto i sta- 
rannie ubrany, jakoteż, że ubiór jego zgadza się 
z opisanym przez hr. Starzeńskiego. Gdy radzca 
Kostrzewski zbudził Szczypkę w domu jago matki 
i zapytał wprost, gdzie jest rewolwer, Szczypka 
odpowiedział, że rewolweru nie posiada; przy re- 
wizyi jednak rewolwer znaleziono. Co do owego 
znalezionego pilnika, władze śledcze mają nadzieję, 
że i jego historyę poznają, albowiem na trzonku 
pilnika jest wyciśnięta firma. Utrzymują też, że 
pilnik owinięty był w strzępek Naprzodu, urwany 
z numeru, znalezionego przy Szczypce. Szczypka 
znajduje się w krakowskich aresztach policyjnych 
„pod Telegrafem*, 

Hrabia Starzeński ma się dobrze, jest tylko 
osłabiony wskutek silnego wstrząsu nerwowego. 
Wczoraj w mieszkaniu starosty, jakoteż w jego 
biurze złożono bardzo wiele kart wizytowych. Wczo- 
raj rano przybyła do hr. Starzeńskiego deputacya 
m. Podgórza, złożona z burmistrza p. Maryewskie- 
go i zastępcy burmistrza p. Kaczmarskiego i zło- 
żyła wyrazy zadowolenia z tak szczególnego jego 
ocalenia. 

Głos Narodu pisze w kwestyi przyczyny za- 
machu, eo następuje: 

„Nie przesądzając wcale wyników toczącego 
się dochodzenia, można już teraz drogą zwykłego 
logicznego rozumowania dojść do tego, 
ohydnego zamachu nie mogła być osobista niena- 
wiść, Człowiek, przeciw któremu świadczą liczne 
poszlaki, nie mieszka stale w Podgórzu, le 
Ostrawie Morawskiej, trudno zatem przypuścić, aby 
sprawy natury ściśle osobistej, lub urzędowej, mo- 
gły wcisnąć Szczypce, jeżeli okazałoby się, że on 
jest mordercą, broń skrytobójczą do ręki. 

„Bezpośredniej przyczyny zbrodni należy szu- 
kać całkiem gdzie indziej, a gdzie, to już każdy 
chyba zdoła na podstawie z 
faktów sam sobie wywnioskować, Z% dziennikarskie- 
go obowiązku musimy jednak wspomnieć o tem, że 
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się „organem wolnych Braci“ i całkiem otwarcie 
apoteozuje spiski, zachęca do mordowania „zaprze- 
dańców* i wychwala anarchię. 

„Zamach na p. Gótza został poprzedzony u- 
kazaniem się owej Wolności, w której (cytujemy 
dosłownie) „szlachetni, jak najlepszymi chęciami o- 
Żywieni młodzieńcy”, wskazywali rewolwer i dy- 
namit jako środki, prowadzące bezpośrednio do o- 
swebodzenia Polski; na kilka dni przed wczorajszą 
zbrodnią ukazuje się Wolność. Jawne zamachy 
przedstawiają się nam jako hezpośredni skutek 
podziemnej roboty. Rzeczą ludzi uczciwych jest 
wydanie sądu o tem, czy ów podziemny prąd nie 
ma przynajmniej pośredniego żródła w jawnej, prze- 
wrotowej agitacyi...* 

Tyle Głos Narodu. Zanotowaliśmy domysły 
tego pisma, albowiem podaje ono wiadomość o ist- 
nieniu jakiegoś tajnego stowarzyszenia „Wolnych 
Braci*, wychwalających mordy i zamachy. Dotąd 
nie wspominano jeszcze nigdzie o istnieniu tego 
stowarzyszenia. W każdym razie dziwnem to jest, 
że w państwie, w którem panuje zupełna swoboda, 
w którem nawet wybryki są tolerowane, za- 
chciewa się ludziom tworzyć spiski, organizować 
tajne stowarzyszenia, urządzać zamachy i... iść na 
szubienicę. 

Zanotować jeszcze musimy, że socyalistyczny 
Naprzód, w numerze wydanym nazajutrz rano, a 
więc mniej więcej w dwanaście godzin po zbrodni, 
oświadczył kategorycznie, że zamach dokonany zo- 
stal na tle romantycznem, mianowicie, że hr. Sta- 
rzeński miał zapewne jakiś romans i że ktoś, czy 
chciał się mścić na nim za zerwanie tego romansu 
czy też był jego rywalem. Policya krakowska we- 
zwała do siebie natychmiast redaktorów Naprzodu 
i zapytała ich na jakiej podstawie domysł ów wy- 
drukowali w swem piśmie. Jednak panowie ci nie 
umieli dać żadnych bliższych wyjaśnień i nie mo- 
gli faktami poprzeć swoich domysłów. 

Wiadomości urzędowe. Minister skarbu za- 
mianował w etacie urzędników dla utrzymania ewi- 
dencyi katastru podatku gruntowego, geometrów 
ewidencyjnych I klasy: Hermana Lewkowicza, Eu- 
geniusza Głluzińskiego i Franciszka Zubrzyckiego, 
starszymi geometrami ewidencyjnymi II klasy. 


Delegaci galic. Towarzystwa kredytowego 
ziemskiego. W dalszym ciągu nadeszły rezultaty 
wyborów z następujących powiatów: Stanisławów: 
wybrany p. Józef Prus Jabłonowski delegatem, a 
p. Jan Burzyński zastępcą: Brody pp. Adam Kra- 
jewski i Antoni Garapich ;' Bóbrka pp. Władysław 
Niwicki i Witold Niezabitowski; Cieszanów pp. Ty- 
tus Zarzycki i Jan Gnoiński; Mościska pp. Broni- 
sław Skibniewski i Bolesław Smiałowski; Pilzno 
pp. Antoni Wejda i Mikołaj hr. Rey; Nisko-Tarno- 
brzeg; pp. Zbigniew Horodyński i Władysław Ko- 
morowski. 

Konkursa rozpisują: Prezydyum Magistratu 
w Przemyślu na pasadę drogomistrza z płacą 1200 
K.; termin do 31 grudnia. — Kraj. Dyrekcya skarbu 
na posadę wożnego dla głównego urzędu cłowego 
w Szczawnicy z poborami 960 K; termin cztero- 
tygodniowy. — Dyrekcya poczt i telegrafów na 
posadę ekspedyenta w Rzepienniku strzyżewskim 
w pow. gorlickim; termin do 14 grudnia; pobory 
III klasy, 3go stopnia i 1200 K. na posłańca kon- 
nego. — Wydział krajowy na trzy posagi po 566 
K. 66 gr. z fundacyi $. p. Maksymiliana i Franci- 
szka Ksawerego Siemianowskich, dla biednych có- 
rek mieszczan galicyjskich miast i miasteczek z wy- 
jątkiem Lwowa i Krakowa. Pierwszeństwo mają 
sieroty; wymagany wiek: skończony lty a nie 
przekroczony 24ty rok życia. Termin podań do 28 
lutego 1901, losowanie odbędzie wię T kwietnia bez 
współudziału kandydatek. 

Bankructwo. Wiedeński związek wierzycieli 
ogłasza niewypłacalność Izraela Jejczyca, kupca 
w Złoczowie. 

O zabytkach polskiej sztuki budowniczej 
na Podolu mówił wczoraj w Towarzystwie poli- 
technicznem p. architekt Tarczałowicz. Prelegent 
przygotowuje obszerną pracę pod powyższym tytu- 
łem, z której to pracy dał wczoraj słuchaczom po- 
znać pierwszy ustęp opisujący zabytki w Husiaty- 
nie. Zabytkami tymi są: kościół parafialny, zbudo- 
wany w stylu renesansu włoskiego; ruiny zamku 
Kalinowskich: mianowicie dwie wieże, w których 
sąsiedztwie wybudował sobie teraz swój pałac pe- 
wien rabin cudotwórca, nie starając się o konser- 
wacyę ruin; cerkiew przebudowana z dawnego tu- 
reckiego meczetu; ratusz, budynek w kształcie 
krzyża równoramiennego opartego o ośmiobok. Srod- 
kowa część ratusza leży teraz w gruzach. Jestto 
budowla zapewne z początku wieku XVII, a bu- 
dował ją prawdopodobnie ten sam architekt, który 
postawił kościół parafialny. Ciekawym zabytkiem 
polskiej sztuki budowniczej w Husiatynie jest tam- 
tejsza synagoga zbudowana w sposób oryginalny, 
zaczerpnięty z motywów architektury kościelnej. 
Budowla ta pochodzi również z pierwszej połowy 
XVII wieku i jest po synagogach w Żółkwi i w Kra- 
kowie najlepszym tego rodzaju zabytkiem w Gali- 
cyi, — W przyszłym swym odczycie opisze prele- 
gent zabytki sztuki budowniczej w Wiezkowicach. 

Powszechne wykłady uniwersyteckie. Pią- 
tek 30 listopada: Zakład fizyczny (Długosza 8) 
godzina 7%. Profesor Dr. J. Zakrzewski: O świe- 
tle. — Na prowincyi odbędą się w niedzielę dnia 
2 grudnia następujące wykłady: W Drohobyczu 
profesor Dr. M. SŚchónett: O roślinach owadożer- 
nych. — W Przemyślu profesor Dr. J. Siemiradzki: 
Jak powstały góry? — W Samborze profesor B. Ja- 


nowski: Trzeci rozbiór Polski, — W Stanisławowie 
docent uniwersytetu Dr. A. Winiarz: Pięćset iat 
dziejów uniwersytetu jagiellońskiego. — W Stryju 


profesor T. Wasylewski: O ciałach niebieskich. — 
W Tarnopolu profesor Dr. A. Bech: Nerwy Berca. 

Demonstracya na politechnice. Oprócz na- 
gany, jaką udzielili dziekani politechniki lwowskiej 
98 technikom, wymierzono także ostrzejsze kary, 
mianowicie tym studentom w liczbie 88, którzy 
bardziej wyzywające zajęli stanowisko w tej de- 
monstracyi, udzielono nagany rektorskiej, która w 
razie jakiego nowego ekscesu grozi ukaranemu 
w ten sposób wydaleniem; wreszcie dwaj studenci, 
których wina okazała się najcięższą, zostali na je- 
den rok relegowani, 

Rezygnacya. Dr. Czyżewicz, dyrektor szpi- 
tala powszechnego we Lwowie, zrezygnował z tej 
posady, a zachowuje tylko kierownictwo szkoły po- 

| łożniczej i prymaryat oddziału położniczego. 

Odznaczenie. Ojciec św. ozdobił odznaką 


iż powodem | pro pontifice et ecclesia stanisławowskich radzców 


| sądowych Kornela Proskurnickiego i Józefa Kara- 


| nowicza, dalej kierownika 


starostwa Józefa Sonie- 


wieckiego, rewidenta dyrekcyi skarbu Jana Sasa 


teckiego. 


| Porządek obrad dzisiejszego posiedzenia 


Rady miejskiej, rozesłany radnym i redakcyom, o- 
bejmuje między innemi sprawę udzielenia sali ra- 
tuszowej na zgromadzenia przedwyborcze. Na ży- 
czenie prezydyałnego biura magistratu stwierdzamy, 


przed kilku dniami rozrzucono po Krakowie numer | tetom wyborczym została jeszcze zeszłego tygodnia 


czwarty tajnego pisemka Wolność, 


DOM BANKOWY i 


które tytułuje Í definitywnie a odmownie załatwioną. 


SOKAL i LILIEN 


KANTOR WYMIANY. 


Włościaństwo polskie. Z powiatu bobre- | 
ckiego nam piszą: Wiele się obecnie mówi o „tem, 
że w polskim ludzie wiejskim spoczywa przyszłość 
naszego narodu, są jednak wypadki, dowodzące, że 
lud ten dla sprawy polskiej jest bardzo obojętnym. 
Oto w jednej z tutejszych wsi ruskich, gdzie jest 
pięć włościańskich rodzin polskich, niektórzy z nich 
oddali dnia 26 bm. przy prawyborach z kuryi pią- 
tej swe głosy na wyborców ruskich i to częścią 
nawet wrogo dla Polaków usposobionych. Niewąt- 
pliwie, że pożycie Polaków z Rusinami zgodne, 
jest bardzo pożytecznem i rozumnem, ale polski 
włościanin powinien w imię tej polskości działać 
patryotycznie wtedy, gdy chodzi o wybór między 
rodakiem, przyjacielem  włościaństwa a wrogiem 
polskości, radykałem, nurtującym w parlamencie 
przeciwko naszej reprezentacyi narodowej. Jeśli zaś 
włościanin polski czyni wręcz przeciwnie, jeśli nie 
tylko, że nie popiera Polaka, ale właśnie obstaje za 
wrogiem Polaków, to przecież takie postępowanie 
nie jest dowodem, że nasze włościaństwo jest opoką 
polskości. 

W Grzymałowie — jak już zanotowaliśmy— 
okradziono w nocy na 25 bm, kasę urzędu podatkowe- 
go. Zrabowano tylko kasę podręczną, w której by- 
ło 30 K., zegarek i dwa pierścionki złote. Około 
kasy głównej, w której są znaczne pieniądze, zło- 
dzieje operowali, lecz nie mogli dobrać się do pie- 
niędzy. Sprawców jeszcze nie wytropiono. 

Otwarcie herbaciarni dla ubogich odbędzie 
się w sobotę dnia 1 grudnia o godz. 11 przed po- 
łudniem przy ul. Gródeckiej 1. 19. 

Niezwykła przyczyna śmierci. Dziś przed 
południem praczka Maksymowiczowa, licząca około 
46 lat, prała bieliznę u właścicielki sklepiku przy 
ul. Sobieskiego l. 16 Franciszki Marszałek. Na 
kuchni stały garnki, a w jednem dogotowywało 
gię mięso. Maksymowiczowa, czy łakomstwem czy 
głodem skłoniona, porwała z garnka kawał mięsa 
i skwapliwie go włożyła do ust. Atoli wchłaniała 
to mięso tak chciwie, że udławiła się i w kilku 
sekundach skonała. Stacya ratunkowa, przybyła na 
ratunek, już tylko wydobyła z gardła nieżywej 
Maksymowiczowej ów nieszczęsny kawał mięsa. 

Zawzięty na własne życie. Wczoraj w po- 
łudnie strażnik miejski Franciszek Czoba, liczący 
lat 38, żonaty i ojciec czworga dzieci, zamieszkały 
przy ul. Cetnerowskiej, strzelił sobie w usta z re- 
wolweru; strzał jednak nie pozbawił go życia, 
więc wieczorem Czoba popodcinał sobie Żyły u rąk. 
To dopiero położyło kres jego życiu. 

Eksport żelaza polskiego do Afryki. Dzien- 
niki warszawskie donoszą, że wielkie stalownie 
angielskie zamówiły w Warszawie kilka milio- 
nów tonn szyn dla mającej się budować kolei 
żelaznej w południowej Afryce. 

Pralnia centralna. Jakaś kompania francu- 
ska, z kapitałem paru milionów franków uzyskała 
w Warszawie koncesyę na budowę centralnej pral- 
ni. Rzecz będzia tak urządzona, że jedne wozy 
będą kursowały po całem mieście i zabierały bru- 
dną bieliznę i odwoziły do tej centralnej pralni, 
a drugie będą z niej rozwoziły bieliznę czystą. 

Ofiary. Na odbudowę spalonej części klaszto- 
ru na Jasnej Górze złożyli w dalszym ciągu w na- 
szej redakcyi: Henryka Roloffowa z Czyżykowa 
(z prośbą o zdrowie) 20 K.; Z. KiS. K. ze 
Lwowa (z prośbą do N. M. P. o uzdrowienie dzie- 
cka, tudzież o opiekęi błogosławieństwo dla całej 
rodziny) 10 K.; Barbara Kunzowa ze Stanisławo- 
wa (z prośbą o zdrowie i błogosławieństwo) 5 K.; 
Michalina L. ze Lwowa 5 K.; Anna Mrozowska 
z familią (z prośbą o Mszę świętą) 4 K.; Ludw. 
Steciowa ze Zdziar koło Sędziszowa 8 K.; Marya 
Treter ze Lwowa 2 K.; Koczorowska z Czahar 
koło Maksymówki (z prośbą o zdrowie dla słabego 
synka) 2 K. Dotychczas złożono u nas na ten cel: 
4.181 K. 77 gr., cztery dukaty i dziesięć marek 
w złocie. 

Zmarli. W Czerniowcach Jadwiga z Kulczy- 
ckich Blaimowa, żona inspektora kolei państwo- 
wych, lat 48; pogrzeb odbędzie się w piątek o 8 
po południu we Lwowie na cmentarz łyczakowski, — 
We Lwowie Marya z Chobrzyńskich Doleżal, wdo- 
wa po urzędniku Dyrekcyi skarbu, lat 70. — 
W Śniatynie Franciszka z Szybalskich Przetocka, 
wdowa po poborcy podatkowym, lat 81. 

Stan powietrza. T. o g. 7 rano +3, w poł. 
-+3 R. Bar. 164. Nieruchomy. Pochmurno. 

Myśli nie-filozofa. ya 

Ileż prawdziwej zazdrości wywołuje niejedno 
pozorne szczęście. 

Jeżeliś zszedł na manowce, poznasz to po lu- 
dziach, których spotykasz. 

Prawda mści się na swoich wrogach, kłam- 
stwo — na swoich przyjaciołach. 

Ludzie zazwyczaj póty dbają o opinię ludzką, 
póki przy pomocy tej opinii nie dorobią się ma- 
jątku. 

Przy oświadczynach. 

— Panno Maryo, błagam o wzajemność. Oto leżę 
przed panią w prochu. 

— Przepraszam pana. 
są zakurzone. 

Rózwiązanie zagadki w nrze 252 Przeglądu. 
Istnieje dość sposobów, do których się mogą uciec 
owi trzej zazdrośni mężowie, chcąc się przeprawić 
ze swemi Żonami na drugi brzeg rzeki na łódce, 
która może pomieścić tylko dwie osoby. Wielu je- 
dnak z czytelników, którzy nam nadesłali próby 
rozwiązań, nie uwzględniło tego, że warunek, aby 
każda żona była albo w towarzystwie swego męża 
albo chociaż jednej kobiety, obowiązuje nietylko na 
obu brzegach, ale i na samej rzece, dalej tego, że 
między chwilą powrotu jednej z osób na brzeg 
pierwszy a chwilą odpłynięcia nowej dwójki na 
drugą stronę, upływa pewien czas, którego mógłby 
nżyć jeden z mężów na rozpoczęcie niebezpiecznego 
flirtu. 

Najpraktyczniejszą jest rada, podana przez 
pewną czytelniczkę z Podola, która nie wymieniła 
swego nazwiska. Rada ta ujętą jest w taki udatny 
wierszyk : 


Dywany nasze wcale nie 


Trzej mężowie zazdrośni. 
Było niegdyś trzech małżonków, 
Tak zazdrośnych — jak demony; 
Przy ich boku żyły Bobie 
Trzy ich młode, piękne żony. 
Przyjażń wielka ich łączyła — 
(Któż uwierzyć temu w stanie!) — 
A nietylko trzech cerberów, 
Lecz i trzy urocze panie. 
Raz te stadła umyśliły, 
— Dla dobrego może tonu — 
Zrobić małą „chic“ wycieczkę 
W tamtą stronę Rubikonu. 
Lecz gdy przyszło się przeprawiać, 
Cóż wyrówna ich boleści: 
Łódka mała — i zaledwo 
Dwie osoby w niej się mieści! 
Jak urządzić tę przeprawę 
I rozwiązać to zadanie?... 
„Moja żona z cudzym mężem 
Ani chwilki nie zostanie !“ 
Tak zgrzytają trzej Otelle, 
Trzej zazdrośni — jak demony. 


Przy ich boku stoją skromnie 
Trzy urocze Desdemony. 
Radzą głośno — radzą z cicha, 
Ten klnie gniewny — ów rozpacza, 
W tem z nich jeden pomysłowy, 
Ten genialny plan roztacza: 
„Ja popłynę z moją Żoną, 
Ją zostawię tam na brzegu, 
Wrócę — a z was każdy swoją 
Niech odwozi do szeregu. 
I niech łódką do nas wraca. 
My trzej złączym się z tej strony — 
Tam zaś na przeciwnym brzegu 
Niech czekają na nas żony. 
Poczem we dwóch popłyniemy, 
Po trzeciego wrócę wreszcie...“ 
— Zgoda! — krzykną. — Dobra rada! 
Hej, Otelle! Wy się cieszcie! 
Przeprawiali się pięć razy, 
Razy cztery powracali — 
Łódka cicho, bez szelestu, 
Po srebrzystej biegła fali... 
W godzin kilka widać było 
Z Rubikonu tamiej strony, 
Jak Otelle tryumfalnie 
Wiedli swoje Desdemony !... 


Oryginalnem jest rozwiązanie p. rotmistrza 
Nieświatowskiego w Żółkwi. Opiewa ono tak: 

„Mężów oznaczam literami A, B, ©., zaś ich 
żony a, b, c. Otóż najpierw przepływają łódką AB. 
A wraca. — Przepływają AC. — B wraca. — Prze- 
pływają ab, — C wraca. — Przepływają AB. — 
B wraca. — Przepływają BC.“ 

Rozwiązanie to ma te dwie niekorzystne stro- 
ny: pierwsza, że łódka kursuje aż 6 razy tam a 5 
razy napowrót, drugie, że w jednym wypadku mu- 
szą na łódce jechać dwie damy same, co przedsta- 
wia pewną niedogodnośc, a nadto kompromituje 
mężów, którzy nie chcą zazdrości poświęcić dla 
galanteryi. Ale za to sposób ten daje mężom naj- 
pewniejszą gwarancyę wierności ich żon: we 
wszystkich bowiem wypadkach każda żona strze- 
żoną jest albo przez swego męża, albo przez dwie 
kobiety. 

P. J. Skrzyńska z Rzeszowa daje takie roz- 
wiązanie: 

Najprzód jedzie mąż nr. I. z Żoną, zostawia 
żonę po drugiej stronie brzegu, sam wraca i za- 
biera męża nr. II, następnie nr. I zostaje ze swoją 
Żoną, a nr. II jedzie po swoją żonę, którą pozo- 
stawią z parą I na brzegu i sam jedzie ponownie 
po męża nr. III Gdy nr. IL. dostanie się już na 
drugi brzeg, zostaje przy swej żonie, a nr. III. po- 
wraca łódką po swoją żonę. 

Rozwiązanie to nie stawia więc żadnych wy- 
magań do zdolności sportowych pań. Podobnież roz- 
strzyga rzecz pani Zofia Iwanowicz z Kołomyi. 
Niechaj jeden z mężów zawiezie towarzyszy po ko- 
lei na brzeg, a wróci po żonę po raz trzeci, gdy 
zaś już będzie odpoczywać po trudzie, niechaj tamci 
dwaj po kolei zabierają swoje skarby*, 

Druga rada, podana przez tę panią, opiewa : Mo- 
żeby jedna z niewiast, jeżeli zna się na sporcie i 
umie wiosłować, wzięła drugą, a zostawiwszy ją na 
brzegu przeciwnym wróciła po pozostałą. Następnie 
może jeszcze raz przybić do brzegu po swego mę- 
ża, a ten odwiózłszy swoją szanowną połowicę, niech 
odda potem tę samą usługę dwukrotnie reszcie 
panów. 

Takie samo rozwiązanie dał p. R. Hausner. 
Wreszcie pani Helena Sochaniewiczowa ze Stani- 
sławowa daje taką propozycyę: Najpierw wypra- 
wia się dwóch panów na brzeg przeciwny, jeden 
z nich wraca po ostatniego, przewozi go, potem 
wraca do pań, zostaje ze swoją żoną, a wysyła 
dwie panienki do swoich mężów. Teraz jeden z tych 
panów jedzie po małżeństwo, czekające na pierw- 
szym brzegu na łódź, wsadza je do łodzi i zostaje 
sam a małżeństwo odpływa. W końcu jeden z pa- 
nów musi zabrać tego ostatniego; tak całe towa- 
rzystwo jest już na przeciwnym brzegu. 

Podaliśmy jedynie trafne rozwiązania, pomijamy 
zaś milczeniem wiele nadesłanych nam rozwiązań, 
które były błędne i bądź nie odpowiadały warun- 
kom, bądź narażały owych trzech Otellów na stra- 
szne tortury zazdrości. 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś „Halka“, opera narodowa w 4 aktach St. Mo- 
niuszki, 1-szy gościnny występ Eug. Strassern, nieod- 
wołalnie ostatni i pożegnalny występ Wiktora Grąb- 
czewskiego, występ Aleks. Myszugi i Jul. Jeromina ; 
rozpocznie po raz l-szy „Noc w Belwederze*, epi- 
zod na tle historycznem w 1 akcie przez Adama 
Staszczyka. W piątek „Zaczarowane koło*, baśń 
dramatyczna w 5 aktach Lucyana Rydla. W sobotę 
po raz piewszy „Czerwona toga“ sztuka w 4 aktach 
M. Brieux'a, 

Następną nowością będą „Romantyczni* Ro- 
standa, a potem Stanisława Rossowskiego „Na- 
wojka*. Pas 

Odpowiedzi Administracyi. WP. Zwiernicki 
w Zwierniku. Prenumerata zapłacona po koniec 
listopada. 
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COLOSSENTI THoRNA 


Codziennie przedstawienie. Początek o 8-mej. Biłety 
wcześniej do nabycia w biurze Plohna. 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. Wczoraj wystąpiła w „Trawiacie* 
po raz pierwszy na naszej scenie p. Koldowska 
artystka teatru czeskiego w Pradze. Qdyby nad- 
zwyczajna umiejętność śpiewania, zdolności muzy- 
kalne i doskonała, wysubtelizowana gra sceniczna, 
same jedne wystarczyły do stworzenia pierwszorzę- 
dnej śpiewaczki, toby p. Koldowska nią była, gdyż 
wszystkie te zalety posiada w wysokim stopniu. 
Co do głosu jej jednak, należy uczynić pewne za- 
strzeżenia. Brzmienie jego, o barwie ciemnej, a 
charakterze bardziej mezzosopranowym niż sopra- 
nowym, tylko w tonach średnich jest piękne, po- 
siada ciepło i siłę, o górnych zaś tonach, zwłaszcza 
przy forsownem śpiewaniu, gdzie sztuka i rutyna 
muszą z natury rzeczy ustąpić miejsca przyrodzo- 
nemu bogactwu głosowemu, powiedzieć tego nie 
można; tony te stają się rażące, a nawet — jak 
w końcu trzeciej odsłony — nie udają się artystce. 
Z tych powodów nadaje się głos p. Koldowskiej 
do takich partyj, w których muzyka jest tylko je- 
dnym więcej środkiem do uwypuklenia roli, równo- 
rzędnym z innymi środkami scenicznymi, mniej zaś 
nadaje się do partyj typu wybitnie włoskiego, gdzie 
śpiew i muzyka są głównym celem opery, a wszystko 
inne tylko jej akcesorya. Partya Violetty, mimo, 
że ją stworzył kompozytor typowo włoski, trochę 
wkracza w pierwszy gatunek. Postać „damy kame- 
liowej* zbyt znana jest publiczności i zbyt wiele 
razy dała sposobność do popisywania się znakomi- 
tym artystkom dramatycznym, ażeby nawet w prze- 
róbce operowej treścią swą nie górowała nad stroną 
czysto muzyczną. To też p. Kołdowska wczoraj od- 
niosła sukces zupełny i zasłużony. Na powitanie 
wręczono jej po pierwszej odsłonie piękne kwiaty. 


PRZEGLĄD z dnia 30 Listopada 1900. 


Alfreda śpiewał p. Drzewiecki i w tej partyi, 
tak jak niejednokrotnie w innych partyach, miej- 
scami okazywał nadzwyczajną siłę głosu, który 
wówczas stawał się znacznie przyjemniejszy, aniżeli 
jak brzmi zazwyczaj. Reszta ról pozostała w da- 
wnej obsadzie. P. Grąbczewski i tym razem szla- 
chetnym swym głosem i skończonym  artyzmem 
zdobył huczne oklaski. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 27 listopada. 

(Z). Zarówno polityczne jak i lokalne mo- 
tywa nadawały tendencyi dzisiejszego targu od 
pierwszej chwili wybitnie przyjazne piętno. 
Przedewszystkiem pomyślne wiadomości z Li- 
wadyi o stanie zdrowia cara, wykluczające jak 
się zdaje wszelkie niebezpieczeństwo, oddzia- 
ływały korzystnie na wszystkie targi euro- 
pejskie, następnie obfitość gotówki zarówno 
tutaj jak w Berlinie, wreszcie pogłoski, że in- 
teres o kupno kopalń i fabryk arcyksięcia 
Fryderyka zaczyna rozwijać się pomyślnie. 
Na czele owego konsorcyum, które zamierza 
nabyć te kopalnie, stoi podobno bank darm- 
sztadzki, ten sam, który udzielił był swego 
czasu milionową pożyczkę na zastaw kopalń 
nafty firmy Wolski i Odrzywolski w Schodni- 
cy. Podobno także zakład kredytowy dla han- 
dlu i przemysłu bierze udział w tej projekto- 
wanej transakcyi i to było jednym z powo- 
dów dzisiejszej zwyżki kursu akcyi kredyto- 
wych, wynoszącej 5 i pół koron. 

Po części wpłynęła na tę zwyżkę także 
wiadomość, że konsorcyum Rotszyldowskie, do 
którego należy Zakład kredytowy, wykonało 
prawo opcyi na dalszą partyę renty węgier- 
skiej w sumie 30 milionów koron 1 objęło tę 
rentę po korzystnym dla siebie kursie 87', za 
100, podczas gdy dzisiejszy kurs dzienny ren- 
ty węgierskiej wynosi 90'36. W alpinach spe- 
kulowano i dzisiaj, a kurs ich podniósł się o 8 
koron. Spadły natomiast dotkliwie akcye ko- 
palń nafty, np. schodniekie akcye o 20 ko- 
ron. — W Londynie handlowano już dziś na 
giełdzie trzyprocentowymi bonami nowej po- 
Życzki wojennej, które wypuszczone zostaną 
dopiero 30 b. m. i płacono za nie po 983/, za 
100. — W Paryżu zaczyna się ostateczny 
obrachunek rozmaitych przedsiębiorstw wysta- 
wowych, którym wystawa nie dopisała. Ogło- 
szono już konkurs sądowy do majątku przed- 
siębiorstwa, zwanego „globusem niebieskim“. 
Pasywa jego wynoszą 2'/, miliona franków, 
aktywa są bardzo nieznaczne. Towarzystwo 
wagonów sypialnych straciło na hotelach, któ- 
re utrzymywało przez czas wystawy 37/, mi- 
liona franków. Rozmaite pomniejsze przedsię- 
biorstwa wystawowe i bez sądowego konknrsu 
zniknęły z widowni, a akcyonaryusze ich stra- 
cili prawie wszystko, co w nich ulokowali. 

Ostatnie notowania : 

Kredyty austr. 663 00, węgierskie 67100, 
Anglobanki 27000, Uniony 54400, Bankve- 
reiny 46550, Tóanderbanki 409'00, Ludwiki 
425'60, Czermiowieckie 533:00, Elbethale 468-00, 
Renta papierowa 98:05, srebrna 97:65, au- 
stryacka złota 11570, austr., renta wal. kor. 
99:20, węgierska złota 11520, węgierska renta 
wal. kor. 9085, dukat 11:34, 20-franków. 19:18 —, 
20-markówka 23:53—, ruble 2:54, 

$ Z kolei, Austryacko-węgiersko-rumuński zwią- 
zek kolejowy. Z ważnością od 1 stycznia 1901 r. 
wchndzi w życie dodatek I do części II zeszytu 
l-go oraz dodatek I de części III taryfy. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU”. 


Czerniowce 29 listopada. Przy wyborach 
uzupełniających do sejmu bukowińskiego z izby 
handlowo-przemysłowej wybranym został wszyst- 
kimi głosami przeciwko jednemu, właściciel 
browaru Józef Steiner. 

Paryż 29 listopada. Jak słychać, Krueger 
na konferencyi swej z ministrem spraw zagra- 
cznych Delcassć, sondował jedynie stanowisko 
Francyi w obec rozmaitych ewentualności, któ- 
re zajść mogą w razie przedsięwzięcia jakichś 
kroków przez jedno z państw europejskich. 
Krueger nie wypowiedział jednak życzeń swo- 
ich wyraźnie. Delcassó dał do zrozumienia, że 
Francya nie podjęłaby sama inicyatywy, ale 
przyłączyłaby się do każdej odpowiedniej ini- 
cyatywy z innej strony. 

Krueger, jak zapewniają, wkrótce uda się 
wprost do Haagi, aby tam uczynić pierwszy 
oficyalny krok dyplomatyczny, nie wiadomo 
jednak, czy zamierza prosić Holandyę o pośre- 
dnictwo celem uzyskania sądu rozjemczego, 
czy też żądać będzie półurzędowych rokowań. 

Liwadya 29 listopada. Wydany wczoraj o 
godz. 11 przedpołudniem biuletyn opiewa: Car 
przepędził wczorajszy dzień dobrze i w ciągu 
dnia spał około 1%, godziny. O godz. 9 wie- 
czorem temperatura wynosiła 36'8, puls 68. 
W nocy car spał dość dobrze. Dziś rano stan 
subjetywny i siły były zadowalające. O godz. 
9 rano wynosiła temperatura 35'8, puls 68. 

Paryż 29 listopada. Rada generalna de- 
partamentu Sekwany przyjęła jednogłośnie 
wniosek, o wezwanie rządu, aby zaproponował 
mocarstwom wybranie sądn rozjemczego dla 
Anglii i Transwaalu. Prefekt oświadczył się 
przeciw tej rezolucyi. 

Londyn 29 listopada. Wicekról indyjski 
donosi, że w Indyach panuje głód. W kilku o- 
kręgach od długiego czasu nie było deszczu. 
Zresztą widoki żniw są zadowalające. Dotych- 
czas z funduszów publicznych otrzymało wspar- 
cia ogółem 420 tysięcy osób. 

Bukareszt 29 listopada. Zwyczajną sesyę 
parlamentu otwarto wczoraj mową tronową, 
która wskazuje na konieczność zaprowadzenia 
znacznych oszczędności w budżecie państwo- 
wym i podnosi potrzebę dobrego wykształce- 
nia wojskowego. Stosunki Rumunii ze wszyst- 
kiemi mocarstwami są przyjazne. Król wyraża 
nadzieję, że panujące pomiędzy Rumunią a 
Bułgaryą nieporoznmienie wkrótce ustanie. 
Wszystkie cywilizowane warstwy społeczne 
powinny we własnym wspólnym interesie wy- 
stąpić przeciw stronnictwom przewrotu. Mowa 
tronowa ubolewa w końcu nad niepokojami, 
jakie wybuchły w kraju z powodu ogłoszenia 
nowej ustawy podatkowej, a oświadcza przy 
tem, że interwencya zbrojna władz była ko- 
nieczną. 

Berlin 29 listopada. Norddeutsche Allg. 
Zeitung dowiaduje się, że ambasador niemiecki 
w Paryżu hr. Münster, z powodu podeszłego 
wieku wkrótce ustąpi. 

Londyn 29 listopada. Nieprzyjaźń pomię- 
dzy Anglikami a Holendrami w kolonii Przy- 
lądkowej powiększa się z każdym dniem z po- 
wodu rozgałęzionej propagandy pośród Holen- 
drów, skierowanej przeciwko Anglikom. 

Belgrad 29 listopada. Oskarżenie prze- 


Koss dziennikarskim, 


| wiaduje się, że uda on 


strowi Genczieowi, opiewa na obrazę majesta- 
tu, za co w Serbii przypada kara 3—9 mie- 
sięcy więzienia. 

Paryż 29 listopada. Leyds oświadczył 
iż Kriger 
prawdopodobnie w sobotę odjedzie. Libertć do- 
się stąd wprost do 
Berlina. 

Poznań 29 listopada. Policya tutejsza za- 
broniła dyrekcyi teatru polskiego wystawienia 
dramatu dra K. Rakowskiego, pt. „Oeknienie”, 
z którego w tych dniach miały rozpocząć się 
próby. 

Kraków 29 listopada. Wobec toczących 
się dochodzeń można było dowiedzieć się dziś 
tylko tyle, że aresztowany Szczepka udowadnia 
swe alibi za pomocą rozmaitych świadków. 

Warszawa 29 listopada. Na kolei nadwi- 
ślańskiej, na stacyi Nowa Aleksandrya, wyko- 
leił się pociąg towarowy; 6 wagonów jest po- 
gruchotanych ; z personalu poniósł śmierć ma- 
szynista. 

Paryż 29 listopada. Prezydent Krüger 
opuszcza w sobotę Paryż i udaje się do Kolo- 
nii, gdzie zabawi przez niedzielę. Następnie 
pojedzie przez Magdeburg do Berlina, dokąd 
przybędzie we wtorek przed południem. 


Wypadki w Chinach. 


Waszyngton 29 listopada. Wezorajsza ra- 
da gabinetowa zaaprobowała w zupełności wy- 
wody sekretarza stanu Haya, który — jak 
wiadomo, nie zgadza się z postępowaniem 
posła Congera. W duchu wywodów Haya wy- 
stosowano instrukcye do Congera. Jak sły- 
chać, posłowie zagraniczni przyjęli z zadowo- 
leniem do wiadomości te nowe instrukcye dla 
Congera. 

Paryż 29 listopada. Jak donosi „Ajencya 
Havasa, zastępcy Belgii, Niemiec, Anglii, 
Włoch i Austro-Węgier, zostali przez rządy 
swe upoważnieni do podpisania uchwał ciała 
dyplomatycznego w Pekinie, inni posłowie 
nie otrzymali jeszcze stanowczych instrukcyj. 

Londyn 29 listopada. Morning Post donosi 
że rząd zamierza w przyszłym roku wysłać do 
Azyi wschodniej 4 nowe krążowniki. 

Do tego samego pisma donoszą z Wa- 
szyngtonu, że, jak w kołach dobrze poinfor- 
mowanych zapewniają, nowym posłem amery- 
kańskim w Pekinie, w miejsce ongera, zosta- 
nie dawniejszy poseł Teuby, osobisty przyjaciel 
cesarzowej wdowy. 

Pekin 29 listopada. Niemieckie władze 
wojskowe zarządziły przytrzymanie parowca 
„Irena*, płynącego pod flagą angielską a wio- 
zącego wrzekomo chińskie materyały do bu- 
dowy telegratów. Zawiadomiony o tem hr. 
Waldersee cofnął natychmiast to rozporzą- 
dzenie. 

Tientsin 29 listopada. Tutejszy rząd pro- 
wizoryczny, w którym reprezentowane są 
Niemcy, Anglia, Rosya, Francya, Ameryka i 
Jąponia, uchwalił zgodnie zburzenie murów 
miejskich i zasypanie rowu obronnego. 

Berlin 29 listopada. Biuro Wolfa donosi: 
Hr. Waldersee televrafuje z Pekinu: Liczne 
wycieczki podejmowane przez małe oddziały 
wojsk różnych mocarstw zdaje się sprawiły, 
że w kraju nastąpiło ogólne uspokojenie, Czę- 
sto proszą sami Chińczycy po wsiach o pozo- 
stawienie im straży z wojsk sprzymierzonych 
dla ochrony przed bokserami. 

Paryż 29 listopada. Agencya Havasa do- 
nosi z Pekinu: Francuzi prowadzą dalej ope- 
racyę w prowincyi Peczili celem oczyszczenia 
okolicy z bokserów. Dnia 21 bm. mały oddział 
Francuzów zajął po gorącej walce z boksera- 
mi wieś Talikoczu na południe od Paotingfu ; 
Chińczycy ponieśli znaczne straty. Francuzi 
mieli 10 rannych, z tych 3 ciężko. Rozpo- 
wszechniane przez prasę pogłoski o okrucień- 
stwach wojsk francuskich są zupełnie fałszy- 
we; żołnierze francuscy postępują z jal: naj- 
większą ludzkością, a Chińczycy uznając to, 
gotują im wszędzie serdeczne przyjęcie. 

Londyn 29 listopada. Standard donosi z 
Szangaju, że cesarzowa wdowa zamierza stale 
zamieszkać w Singanfu, nie ma jednak nie 
przeciwko powrotowi cesarza do Pekinu, skoro 
pokój będzie zagwarantowany. 

Morning Post donosi z Szangaju, że w 
spichrzach rządowych jest jeszcze zapasów 
tylko na 6 tygodni; grozi niebezpieczeństwo 
nędzy głodowej. 

Petersburg 29 listopada. Generał Zerpicki, 
komendant oddziału rosyjskiego w  Szanhai- 
kwan donosi, że mały oddział rosyjski uwolnił 
dnia 17 listopada biskupa wschodniej Mongo- 
lii, 20 misyonarzy i 3000 rodzin chrześcijań- 
skich, otoczonych przez 10.000 bokserów i 
wojsk chińskich. Rosyanie ponieśli małe straty. 

Londyn 29 listopada. Morning Post dono- 
si z Pekinu, że ks. Uchtomski codziennie od- 
bywa narady z Lihungczangiem i ks. Czin- 
giem. Ks. Uchtomski jest za tem, aby pozwo- 
lić Chinom rządzić się samoistnie a wpływ 
obcy ograniczyć tylko na porty, ito tak długo, 
aż Chiny nie przeprowadzą retorm i same nie 
będą wstanie zapewnić dostatecznej obrony cu- 
dzoziemcom. 

Waszyngton 29 listopada. Departament 
państwowy wezwał telegraficznie posła Con- 
gera, aby przysłał w dosłownem brzmieniu 
umowę zawartą między posłami w Pekinie co 
do warunków dla Chin. Polecono również Con- 
gerowi, aby wstrzymał się z podpisaniem tych 
warunków. Rząd Stanów Zjednoczonych jest 
przeciwnym użyciu w tej umowie wyrażenia 
ultimatum, a jest za postawieniem warunków 
umiarkowanych. Pierwsza Japonia wezwała do 
umiarkowania w stawianiu żądań Chinom, do 
niej przyłączyły się Stany Zjednoczone, Fran- 
cya, Rosya i jak przypuszczają, także Anglia. 
| Ee OW pr EG 


HOTEL IMPERIAL 
Lwów — ul. Trzeciego maja. 


pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia 
Przyjechali dnia 29 listopada. JE. hr. W. 
Dzieduszycki z Jezupola. Br. E, Offermann z Ber- 
na. Dyr. S. Weiss z Czerniowiec. H, Karczewski z 
Moraniec. E. Langrod z Krakowa. F. Styliński z 
Wojnicza. Podpułk. Ruttner i major Schrig z Koło- 
myi. Dr. G. Holtzer z Rzeszowa. Dr. G. Winter i 
dr. S. Pollak z Wiednia. 
z Hurki. L. Horodyski z Tłusteńkiego. M. N. Blann 
z Amsterdamu. C. Budan z Tryestu. Z. Janowski 
z Falejówki. 


HOTEL „VICTORIA" 
Lwów — ul. Hetmańska 8. 


Pierwszorzędny hotel, zupełnie odnowiony, z kom- 
fortem urządzony. 


J. Skarbek Borowski 


3 


| ciwko aresztowanemu wczoraj byłemu mini- | pola, A. Krzyszkowski z Galicyi. Radzca Motal z 


Galicyi. E. Jahn z Tłumacza. W. Bauer z Wie- 
dnia. D. Hollaender z Czernowiec. J. Zimniewicz 
z Galicyi. M. Feigel z Briix. Prof. R. Zakliński ze 
Stanisławowa. T. Gieletowicz z Benoi. H. Mühl- 
stein z Pragi. E. Goldschmidt z Wiednia. J. Isz- 
kowsky ze Stryja. A. Amaisen z Galicyi. Major 
Suberle ze Lwowa. Gwido Mondolfo z Wiednia. 


HOTEL FRANCUSKI 
plac Maryacki — Lwów. 
| Pierwszorzędny kotel s komfortem urządzony, pil- 
zneńska restauracya 2 pokojem do śniadań, cukiernia 
w miejscu. 

Przyjechali dnia 29 listopada. F, Skarzyński 
z Szwejkowa. S. Rosinkiewiczowie z Nowosiółki. 
K. Germak z Kurzan. S. Seligman z Sebalwol. J, 
Unterberger i L, Fessler z Wiednia. M. Morawski 
i Z. Dobrowolski z Bybła. S. Żurowski z Rudek. 
M. Kańska z Podwołoczysk. A. Zamczewski z Wo- 
łynia. K. Kaźmirowski z Kielc. E, Strackoczy z 
Temeszwaru. 


HOTEL EUROPEJSKI 
ALBERT SZKOWROM 
Lwów — Plae Maryacki. 

Przyjechali dnia 29 listopada. Hr. A. Dzie- 
duszycki z Jasionowe. Br. M. Błażowski z Nowo- 
siółki. Dr. A. Kochanowicz z Kijowa. K. Kaczkow- 
ski z Krakowa. J. Hulimka z Mycowa. H. Wolań- 
ski z Rudki. W. Wachal z Chorkówki. M. Chorb- 
kowski z Rosyi. R. Trojan z Fiume. O. Griibel z 
Wiednia. M. Michalewicz z Kijowa. M. Dembiński 
z Warszawy. J. Lipuschiitz z Budapesztu. Ks. A. 
Janer z Tarnopola. W. Kaczkowski z Stanisławo- 
wa. W. Ommayer z Berlina. W. Voigt z Zagrze- 
bia. M. Weiss z Czerniowiec. 


| O l i da I 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze 
też ona na siebie żadnej odpowiedzialności. 


Pracownia moja 
wykańcza suknie spacerowe i wizytowe w trzech 
dniach, jak najstaranniej, podług ostatnich żur- 
nali. Prowadzę szkołę kroju francuskiego i wiedeń- 
skiego z praktyką 6-miesięczną. — Poszukuję zdolnych 
panien, Głuchowska, 

Kochanowskiego 1 D. I p. 


C. k. uprzyw. galic. akcyjny 
Bank hipoteczny 
Oddział depozytowy 


przyjmuje wkładki i wypłaca zaliczki na rachu- 
nek bieżący, przyjmuje do przechowania papie- 
ry wartościowe i udziela na takowe zaliczki. 

Nadto zaprowadzono na wzór instytucyi 
zagranicznych tak zwanych 


Depozyta schowkowe 


(Safe Deposits). 


Za opłatą 25 do 35 zł. a w. rocznie de- 
pozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pan- 
cernej schowek do wyłącznego użytku i pod 
własnym kluczem, gdzie bezpiecznie a dyskretnie 
ia można swoje mienie lub ważne 
okumenty. 

W tym kierunku poczynił Bank hipote- 
czny jak najdalej idące zarządzenia. 

Przepisy odnoszące się do tego rodzajn 
depozytów otrzymać można bezpłatnie w d- 
dziale depozytowym. 


Założony w r. 1853 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENBERG i SYN 
we Lwowie, ul. Karola Ludwika 1 
kupuje i sprzedaje pod najkorzystniejszymi warun- 
kami wszelkie papiery wartościowe, monety i po- 


leca do ciągnienia 1 grudnia b. r. Promesy na 
całe losy państw. z roku 1864go po K. 12 
połówki . m 
Główna wygrana 300.000 K. 
a względnie połowa. 


Wydawnictwo gazaty losowań „Nadzieja“. 
Prenumerata roczna K. 3.40 we Lwowie, K. 8.60 
na prowincyi. 


n n 


Lwów 29 listopada (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. 

Akcye ra 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 koron 424-00 do 430-00. Kolej Liwowsko-Ozern.-Jasska 
po 400 kor. 531.00 do 541.00. Banku hipotecznego po 
400 kor. 630.00 do 650.—. Akcye garbarni w Rzeszo- 
wie po 400 kor. —— do 150'=—. Tow. budowy wago- 
nów w Sanoku po 500 koron 420:— do 440.—. Banko 
dla handlu i przemysłu po 400 k. 354.— do 364.—, 

Listy zastawne za sztukę: Banku hipot. galic. 
5 proc. losyw 50 lat. z 10 proc. prem. 10930 do 110:00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 98:30 do 99-00, 4 proc. los. 
w 60 lat 89.80 do 90:50. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 99.00 do 99.70. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
92-00 do 92-70. — Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
sya) 91-50 do 92:20, 4 proc. los w 41 i pół latach 92.20 
do 92-90, 4 proc. los w 56 lat 90:80 do 91.50. 

Obligi ze sztukę: Gal. fund. propinacyjnego 4 pre. 
95:80 do 96:00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 100:03 
do100'70. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 100:50 do 
101-20. Kolejowe lokalne Banku krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 98:50 do 99-20. Pożyczki kraj. z r. 1878 6 
proc. 102-00d0 —'—.4 proc. z 1898 r. 92.00 do 92:70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 88:30 do 89:00. 

Monety. Dukat cesarski 11-35 do 11:50. Napoleon- 
dor 19:20 do 19:50. Rubel rosyjski papierowy 25850 do 
255.70. 100 marek niemieckich 117-30 do 118-00. 


Wiedeń 29 listopada. (Giełda towarowa). 
Cukier (spokojnie)) 25:40. Nafta galicyjska 
bez zmiany. Spirytus (nominalnie) 42:20, 

Berlin 29 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 85:00. Spirytus 4570. 

Paryż 29 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa renta 100'75. Mąka („Fleur 
de Paris) 25'75. 

Wiedeń 29 listopada. (Giełda zbożowa). 
(Kurss w koronach i po 50 klg.). Pszenica 
na wiosnę 7'70—7'71, żyto na wiosnę 7:58— 
7:59, kukurudza na listopad 000—000, na 
maj-czerwiec 6'23—5'24; owies na wiosnę 5'88— 
5'89. Rzepak na styczeń-luty 0'00—0'00, na 
sierpień-wrzesień 0'00—0:00. Olej rzepakowy 
na styczeń-kwiecień 0'00—0:00. Tendencya: 
pewna. Pogoda: bardzo piękna. 

Budapeszt 29 listopada. (Giełda zbożo- 
wa). (Kursa w koronach i po 50 klę.). Psze- 
nica na kwiecień 7:40—7'41l, na październik 
757—1'58, żyto na kwiecień 715—716; owies 
na kwiecień 555—656; kukurudza na maj 
492 — 4-94. Oferty na pszenicę dostateczne. 
Chęć kupna lepsza. Tendencya: spokojna. Po- 


Przyjechali dnia 29 listopada. L. Wybranow- | goda: mgła. 


ski z Czartonewa. 


Dr. E. Gładyszewski z Tarno- | 


PRZEGLĄD z dnia 30 listopada 1900 
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Na dnie przepaści 


POWIEŚĆ 
Jerzego Ohneta. 


(Ciąg dalszy). 


— (Czyż to być może? Jakto! Pan Ma- 
renval i pan? Francuzi! Światowcy! I pa- 
nowie uczyniliście to? Och! gdyby moi bra- 
cia Edward i Filip wiedzieli o tem! Oszaleliby 
z radości! 

— Właśnie nie powinna pani powiedzieć im 
ani słowa. 

— I przywieżliście go panowie ze sobą? 

— Jest na naszym statku. 

— Na Tamizie ? 

— Obok warsztatów okrętowych. Matka i 
siostra jego przybyły już do Londynu i zoba- 
czą się z nim jutro. Ukrywamy je starannie, 
ażeby nikt nie domyslił się ich przyjazdu. 
Zacne kobiety! Wyobrażam sobie ich 
szczęście... Chciałabym być obecną przy po- 
witaniu biednego więźnia. Więc uczyniliście 

anowie tysiące mil przez przyjaźń dla pana 
sa] Wy, Paryżanie, opuszczacie Paryż, 
uciechy, wyrzekliście się swych nałogów, od- 
byliście tak długą podróż, ryzykowaliście ży- 
cie wasze... 

— Zwłaszcza Marenval naprawdę ryzyko- 
wał — rzekł Chrystyan. — Omal nie został 
zabity. Gdyby go pani była widziała wówczas. 
Wspaniały był! 

Miss Harvey gorąco uścisnęła jego dłoń i 
głosem drżącym, który do głębi serca wzruszył 
Chrystyana, rzekła : 

— Nie spodziewałam się takiego bohater- 
stwa! Ale Francuzi są zdolni do wszystkiego. 
Ale nie mówisz mi pan, coś sam przez ten 
czas robił panie Tragomerze. 


kul i narażony na pożarcie przez rekinów, 
płynął wraz z Jakóbem, podtrzymywał go i 
dodawał odwagi. Gorąca była rozprawa! Dla 
powstrzymania pogoni, byliśmy zmuszeni za- 
topić statek raadomii Ale nie daliśmy ani je- 
dnego wystrzału, gdyż nie mogliśmy walczyć 
z własnymi rodakami. Swietnie udało się nam. 
Niech pani wierzy, że wiaczorem, pędząc ca- 


łą siłą pary, jedliśmy obiad z doskonałym 
apetytem. 1y 

— Wyobrażam sobie waszą radość i jego 
wdzięczność. 


— Byl jak waryat, ale powoli odzyskał ró- 
wnowagę. Po zestawieniu naszego odkrycia z 
jego wyjaśnieniem, uzyskaliśmy stanowczy do- 
wod jego niewinności. A a 

Panna Harvey po chwili milczenia zapy- 
tała tonem poważnym : 

— I p. Soróge wiedział, że p. Freneuse jest 
niewinnym ? "m 

— Nie ulega najmniejszej wątpliwosci. 

— Możecie panowie dowieść tego ? 

— Dowód wykaże się sam, jeżeli pani nie 
odmówi nam swej pomocy. Chodzi o to. Po- 
jutrze mamy być na proszonym obiedzie 
u ojca pani. Niech pani dziś jeszcze oświad- 
czy, że pragnie koniecznie, ażeby Jenny 
Hawkins, występująca obecnie w Covent- 
Garden, zapródukowała się ze swym śpiewem 
podczas obiadu. Soróge ją zna. Jeżeli pani po- 
trafi nakłonić go do tego. to ją przywiezie. 

— Bardzo dobrze. A dalej? 

— Nie więcej. Reszta do nas należy. Tylko 
niech pani będzie ostrożną i ani słowa więcej 
nie powie p. Soróge. Chce pani sprawić przy- 
jemność gościom, a ponieważ słyszała pani 
pannę Hawkins w teatrze, więc pragnie, by 
zaśpiewała w salonie. 

— Niech pan będzie o to.spokojny. 

— Jeszcze jedno. Czy pozwala mi pani przy- 
prowadzić z sobą jednego z naszych przyja- 


nią powozu, 


— Jak się nazywa ? 

— Dla wszystkich nazywa się sir Herbert 
Carlton, dla pani zaś Jakób de Fróneuese. 

— Co pan zamierza uczynić? — zapytała 
zaniepokojona miss Maud. 

— Zobaczy pani. Ponieważ sprawa ta inte- 
resuje cię, więc będzie pani uczestniczyć przy 
jednej z najważniejszych jej scen. Nakłoniła 
mnie pani do zaryzykowania wszystkiego, na- 
wet życia dla ocalenia mego przyjaciela, niech- 
Że teraz pani mi pomoże, bez względu na 
skutki, do osiągnięcia tego celu. 

— Pomogę panu jak najchętniej, a jeżeli 
w rezultacie ktoś będzie miał sobie co do wy- 
rzucenia, tem gorzej dla niego. Przedewszyst- 
kiem należy bronić ludzi uczciwych. 

— Gdy zjawi się Jakób Fróneuse — mówił 
dalej Tragomer — niech pani uważnie obser- 
wuje Jenny Hawkins i pana Soróge. Chociaż 
umieją oni dobrze panować nad sobą, zdradzą 
się jednak wyrazem oczu i bladością twarzy. 
Widziała pani na scenie „Makbeta* i wie, jak 
wielkim jest przestrach zbrodniarza koronowar 
nego, gdy podczas uczty spostrzega zjawiający 
się cień swej ofiary. Niech pani przygląda się 
dobrze śpiewaczce i swemu narzeczonemu. Ale 
mamy do czynienia z ludźmi bardzo wytra- 
wnymi. Jenny Hawkins w pewnej, prawie 
w takiej samej okoliczności, zachowała się 
świetnie. Może i teraz będzie usiłowała nadro- 
bić miną. Niech pani pod żadnym pozorem 
nie dozwoli jej porozumieć się z panem Soróge 
i wyjść z salonu. Skoro tylko Jakób znajdzie 
się wobec swych przeciwników, rozprawi się 
z nimi sam, a pani niech tylko nie pozwoli im 
uciec przed nim. 

— Zobowiązuję się do tego słowem. 

— Skoro tak, więc do widzenia do jutra. 

Miss Harvey siadła do postępującego za 
dwaj Francuzi zaś poszli dalej 
przyglądając się, jak gdyby nie mieli żadnej 


przęgom. 

Master Harvey posiadał w Londynie pa- 
lec, zbudowany przez księcia Sommerset w sty- 
lu Ludwika XVI, umeblowany wspaniale, z sa- 
lą stołową, mogącą pomieścić czterdzieści osób. 

Wydany przez Amerykanina dla kółka 
swych znajomych obiad, wystawnością swą 
zachwycał biesiadników. Gdy o godzinie dzie- 
siątej damy powstały od stołu, gospodarz ode- 
zwał się do mężczyzn : 

— Jeżeli panowie chcecie palić, to chodźmy 
stąd, gdyż wkrótce córka moja poprosi nas do 
salonu. 

— Możemy tam pójść natychmiast, jeżeli 
pan pozwoli — rzekł Marenval. 

Soróge spojrzał na niego, ale nie udał się 
za swymi rodakami, Miewał on zawsze plan 
z góry obmyślony i nie odstępował od niego 
nigdy. Nie obawiał się niczego przed przyby- 
ciem Jenny Hawkins. Nie potrzebował więc 
spie-zyć się i czekał chwili stanowczej. Tra- 
gomer i Marenval udali się do oranżeryi i 
ochłodziwszy się przy fontannie, weszli do sa- 
lonu. Zgrupowane wokoło miss Maud w balo- 
wych strojach kobiety, przedstawiały w świe- 
tle elektrycznem widok piękny. Kilka młodych 
panien amerykańskich, o świeżych twarzach, 
nieco ciężkich podbródkach i włosach jasnych, 
gardłowym głosem szczebiotały po angielsku. 
Rozmowa ich dotyczyła zapowiedzianej przez 
gospodarza domu śpiewaczki. Niektóre z nich 
słyszały ją w Ameryce, inne oklaskiwały ją 
świeżo w Covent-Garden. Znały ją wszystkie, 
lecz żadna nie widziała jej zbliska. Pojawienie 
się w salonie miss Harvey tak sławnej i pie- 
knej artystki, było wypadkiem sensacyjnym. 

Tragomer i Marenval byli powitani uprzej- 


mie. Przebaczono im, że nie należą do rasy 


anglosaskiej, gdyż byli bogatymi, w towarzy- 
stwie przyjemnymi, a nadto wiedziano, że lu- 
bili podróżować. Miss Gower opowiadała o wi- 


w jej pałacu Craig-y-Nos. 

— Proszę wyobrazić sobie, że jest tam teatr, 
w którym można wystawiać całe opery. Czyż 
to nie rzecz wspaniała? Wystawiano wtedy 
balet, w którym wielka śpiewaczka występo- 
wała w roli głównej. Nie macie państwo poję- 
cia, jaki przepych w jej domu. Goście mają 
do swego rozporządzenia konie wierzchowe i 
powozy, amatorzy rybołówstwa mają jezioro 
1 rzekę, myśliwi mogą polować w Jas i na 
polach. Słowem, prowadzi dom na stopę kró- 
lewską. 

— Ba! arłyści w naszym wieku, to królo- 
wie świata. Nie detronizują ich, nie robią na 
nich zamachów, nie znieważają w dziennikach. 
Nie ma takiej łaski, którejby im odmówiono, 
hołdu, któregoby nie składano, pochwał, która- 
miby ich nie obsypywano. Gdy się starzeją, odda- 
ją im cześć, gdy umierają, grzebią ich uro- 
czyście. Można im zazdrościć! I cóż za to dają 
tłumom ? 

— Prawie nie: talent swój! — 
jakiś głos ironiczny. 

Wszystkich oczy zwróciły się ku temu, 
który wyrzekł te słowa. Był to Piotr Vesin. 
Prokurator z uśmiechem podszedł do miss 
Maud, pocałował jej rękę, ukłonił się grupie 
kobiet i oparłszy się o kominek, rzekł: 

— Skreślony obraz jest bardzo pięknym, 
lecz posiada i stronę odwrotną. W karyerze 
artystycznej zarówno jak w każdej innej wszyst- 
ko zależy od szczęścia. Jeżeli niektórzy arty- 
ści dochodzą do bogactw i sławy, inni giną 
zapomniani i w ubóstwie, jak gwiazdy, które 
swiecąc długo, wreszcie gasną i nikną. Mieliśmy 
Garricka, który spadkobiercom swoim pozosta- 
wił miliony i pochowany został w Westmin- 
sterze. Mieliśmy też Fryderyka Lemaitre'a, 
który umarł zadłużony i spoczywa pod skrom- 
nym kamieniem, postawionym przez jego 
ostatnich wielbicieli. 


odezwał się 


— On — rzekł Marenval — 


Nakładem Księgarni Katolickiej 


Dra WŁAD. MIŁKOWSKIEGO 


w Krakowie, Rynek 30 
wyszła świeżo książka do nabożeństwa pt. 


Modlitewnik katolieki 


zbiór modiitw  najpotrze- 

bniejszych, przeważnie od- 

pustami obdarowanych, ze- 
brał I ułożył ks. S. B. 


(Str. 406 w 82-08) | 
Książeczka ta, zawierająca najwznioślejsze 


modlitwy, drukowane bardzo starannie na tycznie obznajomiony, pragnie obecną | 


najpiękniejszym welinie, z obwódką różo- 
wą na każdej stronnicy, drobnemi ale wy- 
raźnemi bo zupełnie nowemi czcionkami, 
w formacie małym, kosztuje bez oprawy 
3 kor., w oprawie gładkiej z płótna an- 
gielskiego, brzegi pąsowe 3 kor. 60 gr., 
w oprawie miękkiej z najlepszego szagrynu 
gładkiego, brzegi złocone, okrągłe, koron 
5-50; w takiejże oprawie brzegi niebie- 
skie z lilijkami złoconemi 6 kor.; w ta- 
kiejże oprawie brzegi złocone, z paskiem 
skórzanym zamiast klamerki 6 k. 50 gr. 

i w rozmaitych droższych oprawach. 
Na porto uprasza się dodać 40 groszy. 

Nowość! Kołdry puchowe nadz- 
wyczajnie trwałe, lekkie i ciepłe, zale- 
cane dla chorych lub osób starszych 
sztuka 16, 18 i 20 zł. Kołdry na wełnie 
owczej lub bawełnie począwszy od 4 zł. 
Materace włosianne począwszy od 14 
zł. za trzy podusaki poleca specyalna: 
pracownia kołder i mataraców Józel 
Schuster, Lwów Kopernika 5. | 


Pianina krzyżowe - 


| bardzo trwałe 
' piękne w tonie 


J. Sliwiński 


we Lwowie. 


4 Kasy ogniotrwałe pierwszorzędnej 
fabryki poleca najtaniej firma Szymon 
Degen we Lwowie Jagiellońska 17. 
70 ct pół kilo niezrównanej do- 
e broci kawy aromatycznej, ró- 
wnającej się najlepszym gatunkom, do na- 
bycia jedynie w handlu Leonarda So- 
leckiego, we Lwowie, ulica Batorego 
L 2, filia ulica Zielona l. 4. 5 klg. wore- 


ozki, franco do każdej stacyi pocztowej. k 


Miliony wygranych dużych i ma- 
łych, niepodjętych przez posiadaczy lo- 
sów wykazują banki! Losy przegląda zu- 
pełnie bezpłatnia Dom bankowy i kan- 
tor wymiany Wiktor Chajes i Sp. 
Lwów, Sykstuska 1. 8. Marka na odpo- 
wiedź. Wszelkie zlecenia w sprawach ban- 
kowych załatwia się odwrotną pocztą, 
Losy na raty i promesy. 

Brajerowska 10, 4 pokoje z przed-| 
pokojem, kuchnią, warandą szklany i 2 
pokoikami dla służby do wynajęcia = 


Świeżutkie dwa razy dziennie ma- 
sło ze śmietanki (z koroną), jak również, 
masło ze śmietany i dworskie kuchen- 
ne poleca najtaniej handel Z. Zaduro» 
wicza i Spółki, Akademicka 6. 


Meyera konversations Leksykon 


wyd. zajnowsze, 20 tomów w oad. opra- 

wie udziela się na spłaty miesięczne po 

3 i Bzłr. Zamówienia przyjmuje A. Lan- 
dowski, Lwów, Pasaż Hausmana. 


Masło deserowe 


najlepsze, rozsyła codziennie świeże 
w paczkach 5-kilowych netto 9 funtów 
za złr. 4.50, oraz najlepszy ser stołowy 
9 f za 2 zł. franko za pobraniem po- 
cztowem, z gwarancyą najlepszej obsłu- 
gi Marya Laubowa w Brzesku. 


Poszukuję dzierżawy 50do 100 mor- 
gów dobrej gleby. Adres A. Z. Ckaziciel 
setki 39799 poste restante Lwów. 
[EGosiewskiego 4. Zaraz do wyna- 
jęcia 6 pokoi z łazienką, spiłarkami, 
pokoikiem dla sługi, wodociągiem. 

JĄ yborna kawa pół kilo 75 ct. „Sy- 
W ryusz* al. 3 Maja 1. 2 Lwów. 
"Tylko w handlu Leonarda Soleckie- 
go we Lwowie ul. Batorego 2, kosztuje 
pół kilo Smalcu 38 ct., pół kilo Sło- 
niny 38 ct. a 


Szynki wędzone 85 ct, westfalskie 
1.10 klg. poleca gospodarstwo domowe, 
poczta Latacz. 


Kompletne wyprawy slubne w za- 
kresie bielizny i haftu po cenach zniżo- 
nych sporządzają F. Kornecki i Sp. we 
Lwowie, Pasaż Hausmanna. Przy więk- 
szych wyprawach wysyłam na prowincyę 
ajentów z naszymi wzorami. 

Ożenię się z panną adoptowaną, wy- 
kształconą, z posagiem do 10.000 złr. 
Bliższe iuformacye pod adresą A. B. p. 
r. Czortków. za okazaniem kwitu inse- 
ratowego- 
~ Kubełki na węgle 3 kor. Latarki za- 
razem na oliwą i świece 8 kor. Skład i 
pracownia Gościcki, Gródecka 86. 


pod gradem 


z możliwie najwyższym opustem % cen 
przy większym odbiorze) poleca Piotr 
/.Chrząstowski handel żelazny we Lwo- 
wie plac Kapitulny 1 naprzeciw Kate- 
dry. Filia Tarnopol, plac Sobieskiego. 


ILwów plac Kapitulny 2. Cenniki na 
(żądanie. 

C. k. kapitan pensyonowany od $-ciu 
lat zarządca większego majątku, 
ukończony słuchacz wyższej szkoły rol- 
niczej we Wiedniu, ze wszystkiemi gałę- 
ziami gospodarstwa, teoretycznie i prak- 


'posadę zmienić. Łaskawe zgłoszenia upra- 
szą przesyłać pod adresem Stefan Wal- 
ter, Sadogóra (Bukowina). 


do wydzierżawienia 
lod igo czerwca 1901 r. w powie- 


cie Samborskim. 


Roli 290 morgów. łąk 61, chmielarni 
7 morgów. Zasiewów ozimych 127 mor- 
gów prócz jarzyn. Pomieszkanie i bu- 
dynki gospodarskie w najlepszym stanie. 


Bliższych szczegółów udzieli Zarząd 
dóbr Nadyb, poczta I stacya Na- 
dyby-Wojutycze. 
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lat istniejący 
HANDEL 


sukna I towarów wełnianych 
pod firmą 


5 Jan Wallach i Syn 


£ Lwów, Rynek 33 


ś poleca 


materye modne 
i dla studentów w wielkim 
wyborze. 
0000000000 C0000000 
(KNNNNMMNENEM 
Loaletową 


GLYGERYNĘ 


do użycia 
dla pięknych Pań 
oleca 
sGcdzd tanio 


W Czopp 


Żółkiewska 2. 
TESAL N, 


Śty Mikołaj 
4.000 Nowości dla Pań i Fanów 


rekawiczki, krawatki. bluzki, żaboty, per- 

fumeryę, koszule, pończochy, paski, chu: 

steczki, skarpetki, wyroby ze skóry, pa- 
rasole, torebki, pantofelki itp. 


Ceny fabryczne. 
y7 . . y . 
Górski i Szydlowski 
Lwów plac Maryacki, róg Het- 

J __— mańskiej. 
Wiezrównanej dobreci maszyny 
do szycia i haftn Singera 
nożne od 27 do 65 złr. Ręczne od 25 do 


49 złr. Warunki spłaty przystępne. Go- 
tówką o 10 pr. taniej. 


Venniki na żądanie gratis. 


Jan Lauruk, mechanik 
Lwów, Halicka 6. 
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Redaktor odpowiedzialny : 


Ludwik Masłowski. 


ciół, pewnego młodego Anglika ? 


 Bleliznę damską, męską ï wałnianią | €3 
Dra Jaegera, skarpetki, pończochy poleca | (3 
najtaniej magazyn I. Drexlera i Synów, 


troski, pojawiającym się już powozom 


Kompletne wyprawy kuchenne | GOG0G00000G000GG00 00G0000000000G000069 


J. |HNATOWICZ 


poleca 


Kadzidło sosnowe. Prócz miłego| pobiega rozwijaniu się chorób zaka- 
leśnego zapachu, posiada nieoszaco-| Źnych, flakon po 50 h. i 1 K. 
wane własności hygieniczne. Oczy-| Kadzidło w papierkach przez ogrza- 
szcza i odświeża powietrze mieszkań| nie otrzymuje się bardzo przyjemny 
w tak wysokim stopniu, że jest po-| zapach, pakiecik zawierający tuzin 
wszechnie zalecane przez pp. leka-| 24 h. 
rzy do oddychania osobom, cierpią-|(Kadzidło indyjskie w  tasiermkach 
cym na choroby piersiowe. Flakon| wydziela bardzo przyjemny, długo- 
1:20 h., rozpylacze od 60 h. po 14K.| trwały i poszukiwany zapach, pu- 
Kadzidło kościelne najprzedniejszej dełko 1 K. 
w paczkach 1 K. Kadzidło salonowe używa się ża po- 
Kadzidło królewskie składające się] mocą rozpylacza, daje bardzo przy- 
z kwiatów, żywic i balsamów wy-| jemną i zdrową woń, odświeża i 
©)  dzielających przyjemną woń, pakieci-| oczyszcza powietrze, flakon po 60 
() ki po 8i 16 h, pudełko po 50 h.| i 1:20. 
) IiE. Trociczki czerwone i czarne przy 
Q Kadzidło sułtańskie płynne, polewa] paleniu wydzielają przyjemną woń, 
się na rozżarzoną blachę, wytwarza| paczki po 4, 8, 10 i 20 h, pudełko 
nadzwyczaj przyjemny zapach, fla-| po 30, 60, 50 h. i 1 K. 
konik 50 h. Trociczki desinfekcyjne radykalnie 
x Kadzidło antimiasmatyczne jest nie-| oczyszczają powietrze tak w mieszka- 
zrównanym środkiem do odświerza-| niach jak i korytarzach, pudełko 
nia powietrza w mieszkaniach i za-| 20 h. 


£ We Lwowie w sklepach własnych ul. Sykstuska 1. 25, ul. 
$ Halicka 1. 11. W Krakowie Sukiennice 1. 20. W Czerniow- 
cach ul. Ruska 1. 8. W Przemyślu ul. Franciszkańska l. 24. 
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NOWOŚCI z WYSTAWY PARYSKIEJ 


już można oglądać 


na Wystawie 
Porcelany, Szkła, Ma- į 


joliki i Samowarów 


urządzonej w domu handlowym 


kazimierza Lewickiego 
na | piętrze w 5 salach 


we Lwowie, przy ul trybunalskiej 


Wystawę zwiedzać można codziennie, 
w poniedziałki i czwartki wstęp 20 hal. 
na {dochód Towarz. Szkoły ludowej — 
w inne dnie wstęp wolny. 


Bezpłatnie 


4 tomy powieści Klemensa Junoszy „WNUCZEK“, A. 
Miecznika „OWANES OHANA“, K. Laskowskiego „ZU- 
ŻYTY*, St. Ariela „UŁUDY*, 


co kwartał tom otrzymują jako 


prenumeratorzy galicyjscy 


TYGODNIKA MÓD I POWIEŚCI 


Bp- Pisma illustrowanego dla kobiet "GH 


które wychodzi co tydzień zawiera prócz powieści oryginal- 
nych i tłómaczonych, różnych artykułów literackich, prze- 
pisów kucharskich i z dziedziny gospodarstwa domowego, 
najświeższe obszerne korespondencye z Paryża, Londynu, 


Włoch ete. o modach oraz 


Osobny bogato ilustrowany dział 


poświęcony wyłącznie modom (do 2000 rysunków w ciągu 
roku), nadto co miesiąc dołącza wielki arkusz z krojami 
i wzorami robót kobiecych. 


Cena prenumeraty kwartalnie we Lwowie 1 zł. 80 
ct, na prowincyi 2 zł. 20 ct. Rocznie 7 zł. 20 ct., z prze» 
syłką 8 zł. 80 ct. 


Prenumeratę przyjmują: 


Główna Ekspedycya Tygodnika mód i powieści 
Lwów, Pasaż Hausmanna |. 9 
oraz wszystkie księgarnie i kantory pism. 
Na żądanie numera okazowe. 


Prospekta gratis i franco. 


Papier z tabryki Czerlańskiej. i 


i za- swojej w ubiegłym tygodniu u Patti 


zycie 


RAY zakrszs działania 


Lwowskiej Filii 


BANKU GALIGYJSKIEGO 


dia handlu i przemysłu 


ul. Jagiellońska 3 
(dawniej lokal Banku kredytowego) 


wchodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem: wy- 
miana papierów, walut i kuponów, eskont weksli, przyj- 
mowanie na rachunek czekowy pieniędzy do oprocento- 
wania, udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za od- 
powiedniem zabezpieczeniem, wreszcie przyjmowanie fun- 
duszów na wyżej wspomniane książeczki oszczędnościowe. 


0aGEieLT i 


Proszę żądać na okaz zeszyt 


wspaniałego wydawnictwa 


= » . 
f E około świata. 
Prenumerata kwartalna 3 korony 
(3 zeszyty). Administracya: Lwów, 
Pasaż Hausmana. 
00o 8 
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Zarząd gospodarczy w Skołoszowie, p. Radymuo 


260 kòp tyk do chmielu 


960030036096000000500 
GORZELNIE I BROWARY 


najnowszych systemów urządza : 


©8 
© 
© 
o Fabryka Maszyn „PERKUN“ 
© 


zy 


fety z 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietscha 
Lwów — Podzamcze ul. Sw. Marcina 11. 


Hg" Biuro techniczne dla zamówień ul. Kopernika 18. "GB 
Kosztorysy bezpłatne. 


006.0 © 0000000000 
W roku 1900 "i 


_ każdy Prenumerator 
Tygodnika Illustrowanego 


otrzymuje bez żadnej dopłaty 
12 tomów dzieł Sienkiewicza 


(jeden tom co miesiąc). 


Dzieła Sienkiewicza wychodzą w nowem wydaniu, wyłącznie dla prenumeratorów 
„Tygodnika illustrowanega* i obejmą wszystkie powieści, nowele, listy z podróży. 
Każdy tom tej biblioteki Sienkiawiczowskiej zawiera co najmniej 40 arkuszy druku 


powieści historycznej Sienkiewicza „Krzyżacy, 
Dalej powieści i nowele na r. 1900: 
B' Krusa, E. Orzeszkowej, A. Krecho- 
wieckiego, A. Gruszeckiego, W. Rey- 
monta, Jordana. 
Szkice istudya historyczne: A. Rem- 
bowskiego, M. Dubieckiego, A. Kraus- 
hara. 


SZŁO 1200 ILLUSTRACYI; znacznie 
powiększona 
wśród których damy 12obrazów kolo- 
rowych Br. Gembarzewskiego p. „ROK 
ŻOŁNIERZA“. W dodatku powieścio- 
wym powieści głośnych pisarzy zagra- 
nicznych. 
Prenumeratę ze Lwowa i całej Galicyi z Bukowiną przyjmują : 
Główoa Ekspedycya „Tygodnika lllnstrowanego* Lwów. Pa. 
saż Hausmana 9, oraz wszystkie Księgarnie i Kantory pism. 
Warunki prenumeraty „Tygodnika illustrowanegu* razem z dodatkiem powieścio- 
wym w arkuszach i 12 tomami dzieł Henryka Sienkiewicza : 
We Lwowie: W Galicyi i Bukowinie: 


Kwartalnie . ~ > 


. 3.60 złr. Kwartalnie 3.75 złr. 
Półrocznie 6207 % Półrocznia « 7.50 
Rocznie 14.40 , Rocznie . 154 


» 
Pragnący otrzymać Dzieła Sienkiewicza w bardzo pięknej oprawie 
(z portretem Sienkiewicza na okładce) dopłacają za tom tylko 20 ct., t. j. kwartal- 
nie za 3 tomy 60 ct, półrocznie za 6 tomów 1 zł. Ż0ct., rocznie za 12 tomów 2 zł. 
40 ct., którą to nałeżytość prosimy nadsyłać wraz z prenumeratą.—Pierwszych 12 
tomów Sienkiewicza, z roku ubiegłago mogą nabywać nowi prenumeratorowie za 
opłatą zł. 6.50, w oprawie zł. 8.90, za 12 tomów. Ozdobne okładki do oprawiania 
półrocznych kompletów „Tygodnika* zł. 1.90, z przesyłką zł. 2.10. 

Nowi prenumergtorowie otrzymać mogą początek powieści Sienkiewicza „KRZY» 

ZACY* do Nowego roku 1800 za dopłatą 1 zł. DU cu 
Numera okazowe i prospekta wysyła gratis: Główna Ekspedycya „Tygodnika 


il 75 ct. pół kilo znakomitej 


{Ciąg dalszy nastąpi). 


Stary Cognac 


i z wina własnego chowu, dostarcza od naj- 
M pierwszej jakości opłatnie 4 butelki za 6 zł. 
galbo 2 litry za 8 zł, młody 2 litry 4 zł. 


80 ct. Benedykt Hertl, właściciel dóbr, 


zamek Golitsch przy Genobitz, Styrya. 


KAWY "GE 


poleca 

Fryderyk Schubuth i Sp. 
Lwów, Rynek 1. 45. 

Handel założony w r. 1789. 


Nowość dla zbieraczy kart 
z widokami! 


Trzy karty z Jerozolimy 


włosnoręcznie zaadresowane 
wysyłane zostają wprost 
do adresatów. 

Cena karty 20 hal., na porto osobno 

40 hal. Zamówienia z prowincyi o 10 hal. 

A 

lecenia przyjmuje i karty powyższe 

przedajo do 12 grudnia Biuro dzien- 
ników Plohna Lwów ul. Karola Lu- 


i napisana, 
z Jerozolimy 


pięknego, na bardzo dobrym papierze. — Nadto w Tygodniku ciąg dalszy wielkiej | 


W dziale artystycznym: rocznie PRZE-| 
ilość REPRÓDUPCYI,| 


dwika, (dzierżawca Sokołowski). 


ść pięknego wydawnictwa. 
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jednozgodnie przyznały Melomanowi: 


nowosci zagranicznych, oraz nieswykłą tanio 
PEF- Kompleta z roku zesrłogo nabywać można o ile zapas starczy po 8 złr. "TH 


Główny skład i skspedycya Melomana dla Galicyi: Sokołowskiego Biuro dzienników we Lwowie, Pasaż Hausmana 9, 


Powagi muzyczne i prasa 


„Mody paryskie” 


najtańsze i najpiękniejsze wspaniałe ilu- 


strowane pismo dla, kobiet, zawierające 
wielkie tablice krojów, wykonane 
przez znakomitych krawców paryskich, 
oraz dodatki powieściowe i nuto- 
we, kosztują kwartalnie tylko 90 
ct., (1 kor. 80 hal.), rocznie 8 złr. 60 et 
Obecnie drukują „Mody paryskie“ prz, | 
stępnie bardzo ułożoną Naukę kro’ 
sukien i bielizny. Prenumeratę nad- 
syłać należy do Administracyi „Mod pa- 
ryskich* Lwów, ulica Akademicka Nr. 10. 
Numera okazowe na żądanie 


we Lwowie, Pasaż Hausmana 1. 9. 


wysyia się gratis. 
Z drukarni E. Wipiarza. 


